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Rewolucyjna Rosya. 


zetkuąłem się osobami, obeznanemi z ruchem 
społecznym, który obejmuje wszystkie warstwy 
1 wszystkie niemal obszary caratu. To, co mi 


ropie. Warstwy szlachecka i kapitalistyczna są 
niezadowolone, usposobione pessymistycznie i 
bardzo krytycznie, bo nie wierzą, żeby rząd 
był zdolny do zwalczenia rewolucyjnego prądu. 


Maszyna jego powszechnie jest uważana za stru- | 160 p 


pieszałą, obracającą się niedołężnie, a- tak ko- 
sztowną, że na swe utrzymanie pochłania pra- 
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socyalistyczne wysypią się na ulice, aby de- 
monstrować przeciw rządowi, wnet tłumy „na- 
Podczas niedawnej wycieczki do Rosyi rodowców niezawisłych* stają z niemi do walki 

1 wznoszą okrzyki „Precz z socyalizmem!* Od- 
powiedź brzmi: „Precz z niezawisłymi!* — po- 
czem przychodzi do bójki. Ale zazwyczaj ktos 
te osoby mówiły, zamierzam tu powtórzyć, bo | krzykuie niebawem: „Na żydów! — i wtedy 
sądzę, Że są w tem szczegóły nieznane w Ku- | Wszyscy 


rzucają 
sklepów. Taki jest przebieg wszystkich roz- 


ruchów. 


Lecz czy dużo tych żydów? Wszakże uka- 
zami Aleksandra III wyrzucono ich z Rosyi do 
olskich. Wyrzucono, ale wszędzie są 
znowu, bo umióją trafić do gubernatora i polic- 
W Moskwie, Twerze, Jarosławlu wi- 


majstra. 


wie wszystkie zasoby państwowe. Budżet zale- | działem długie ulice, w których sklep przy 


dwie wystarcza na utrzymanie wojska i biuro- 
kracyi. Jeżeli od ostatniej wojny z Turcyą li- 
czbę wojska tylko podwojono, to od czasu wal- 
ki z nihilizmem za panowania Aleksandra III 
liczbe czynowników co najmniej potrojono. Ta 
biurokracya nic nowego nie robi, tylko według 
starych policyjnych formułek węszy spiski w 
społeczeństwie i — między sobą. Duchowień- 
stwo prawosławne, wciągnięte do policyjnego 
nadzoru nad narodem, stracHo tę odrobinę zau- 
fania, jaką posiad.ło dawniej. Niegdyś było 
lekceważone, teraz jest nienawidzone za Swą 
policyjną slużbę, za ściganie sekciarzy do spół- 
ki z czynownikami, za wyklęcie Tołstoja, a 
prześladowanie tołstojowców. Szlachta wiejska, 
zadłużona po uszy w bankach, nie ma z ziemi 
dochodów, bo chłopi nietylko rabują zbiory, ale 
napadają na dwory, — co tm uchodzi bezkar- 
nie i nawet nie dochodzi do wiadomości władz, 
bo gubernatorowia trzymają *ię wygodnego dla 
nich osobiście systemu tuszowania podobnych 
wypadków. Niebezpiecznem się stało żyć na 
wsi, więc jeśli szlachcie nie może trzymać wła- 
snej straży, to się przenosi du miasta i szuka 
posady, najczęściej w złotodajnej Syberyi. Eme- 
ryci szukają spokojnego kąta w ziemiach pol. 
skich, głosząc otwarcie. że w nich przynajmniej 
człowiek nie drży o własne życie. Nieemeryci 
marzą o dostaniu się na Daleki Wschód, bo tam 
dobrze płacą a wrogiem jest tylko chiński roz 
bójnik. Mandżurya, jako kraj płynący mlekiem 
1 miodem, jest na wszystkich ustach. Dostać się 
na służbę na Dalekim Wschodzie, to ideał ka- 
żdego lojalnego Rosyanina. Ale i tam podobno 
zaczyna pod nimi palić się ziemia, bo na całej 
Syberyt bardze silnie rozwija się separatyzm. 
Tamcejsza ludność, prawosławna i mówiąca po 
rosyjsku, nie uważa sią jednak za rosyjską. „My 
nie Rosyanie, my, Sy biracy* — mówią o sobie 
tamtejsi ludzie. SŚwitają im w głowach sybe- 
ryjskie Stany Zjednoczone, wolne i niepodległe. 
Skąd w nich takie myśli? A oto stąd, że 
wszyscy oni pochodzą od osób pokłóconych z 
rosyjskiem społeczeństwem, albo rządem, a za 
wychowawców mieli zawsze świeże zastępy po- 
litycznych skazańców. We krwi ich płynie nie- 
chęć do caratu, o którym od dzieciństwa sły- 
szeli jako o wrogiej potędze. Z gwałtownem o- 
burzeniem - jak my o Prusakach — mówią oni o 
rządzie rosyjskim, który zamierza kolonizować 
Syberyę szlachtą i chłopami. 

Ten separatyzm już się także pokazuje w 
wielu miejscowościach europejskiej Rosyi, gdzie 
podłoże społeczne stanowią narody pochodzenia 
fińskiego, mongolskiego, albo tatarskiego. Trze- 
ba bowiem wiedzieć że tylko w sześciu guber- 
niach, otaczających Moskwę i stanowiących 
Wielkorosyę, zdołali ci Wielkorosyanie zupełnie 
wytępić autochtonów, Finnów. Zaraz na wschód 
i północ od tych sześciu gubernij, w sąsiednich 
ziemiach mieszkają Mordwianie, Czuchczewie, 
Czeremitowie. którzy oficyalnie wyznają pra- 
wosławie, a nieoficyalnie, lecz za to szczerze 
modlą się do swych narodowych bogów i do- 
tąd między sobą mówią po swojemu. Za nimi 
na wschód, w gubernii kazańskiej i niżźniono- 
wogrodzkiej, mieszkają muzułmańscy Tatarzy, 
a jeszcze dalej szeroko się rozsiedli również 
muzułmańscy Baszkurtowie. Na południe od 
Wielkorosyi wszędzie lud albo ruski, który 
Wielkorosyan nazywa Moskalami i uważa za 
obcy,ch albo kirgizki. Wyjątek stanowi tylko 
„Ziemia Wojska Dońskiego“, ów obszar po obu 
stronach Donu, gdzie w komyszach  osiadali 
zbiegli z Wielkorosyi chłopi i tam 
stworzyli jakby filię Wielkorosyi, kraj do nie- 
dawna rządzący się autonomicznie.. Wszystkie 
te niewielkorosyjskie narodowości, przygnie- 
ciones do ziemi, budzą teraz w sobia poczucie 
narodowe i separatystyczne skłonności, a dzieje 
się to za sprawą agitacyi rewolucyjnej, która 
używa wszelkich sposobów, aby łatwiej trafić 
do ludu i podnieść go przeciw rządowi, Czyno- 
wnietwu, popom i szlachcie. Z tego prądu se- 
paratystycznego może dopiero kiedyś co$ się 
wytworzy, ale tymczasem odstrasza on pabryo- 
tów rosyjskich od form konstytucyjnych, bo 
przy nich  Wielkorosyania — twórcy pań- 
stwa — zeszliby do roli słabej mniejszości i ca- 
rat stałby się federacyą. 

Spisek rewolucyjny nie jest już nihilisty- 
cznym, lecz się stał nawskróś socyalisty- 
cznym, kierowanym przez młodzież, drobne 
czynownictwo i żydów. Jednak nie on sam wy- 
wołuje tak liczne teraz, tak niemal powszechne 
robotnicze rozruchy. Przyczynia się do nich 
obóz „narodowców niezawisłych*, powołany do 
życia przez rząd, aby szkodzić socyalistom. 
Dawny anar hista i emigrant Subatow pogo- 
dził się z rządem, wrócił do kraju, został ofi- 
cerem żandarmów w Moskwie i wreszcie podał 
projekt założenia stronnictwa „narodowców nie- 
zawisłych* między robotnikami i miejskim po- 
spólstwem. Pomysł jego przyjęto 1 poparto. 
Dziś on posiada swoich agentów, między któ- 
rymi wiele kobiet, a stoi na czele jakby armii, 
zwalczającej socyalistów, jako niepatryotów, 


sklepie — same żydowskie. 


wianami. Rząd nie uprawnia istnienia żydów 


po za „granicą icb osiadłości*, t. j. po za zie- 


miami polskiemi, ale chętnie ich toleruje, bo na 
nich może zawsze zwrócić impet ludowego 
wzburzenia. 

Wszyscy, z kim rozmawiałem o tych sto- 
sankach, mówili mi, że jeżeli tak potrwa, sta- 
nie się coś straszniejszego od buntu Pugaczowa 
za czasów . Katarzyny II. Ustał szacunek dla 
rządu, zniknęła wiara w jego rozum, siłę, ener- 
gię i szczęśliwą gwiazdę w sprawach między- 
narodowych ; prawosławie zmieniło się w „iko- 
nosławie*, t. j. w cześć, oddawaną obrazom 
świętych, „ikonom*, a powszechna nędza ludu 
kapotowego, będąca następstwem nader małej 
zdolności do pracy, wytwarza ustawiczue nie- 
zadowolenie 1 rewolucyjny nastrój. Być rewo- 
lucyouistą, to w Rosyl znączy mieć ideę, nie 
być pasożytem społecznym. Dziś jeszcze wszyscy 
się zgadzają na cara, ktokolwiekby nim był, ale 
nie chcą „opryczników*, bo tak. pogardliwie na- 
zywają w Rosyi czynowników, których niezliczo- 
ne zastępy są każdemu widoczne, .bo umundu- 
rowane. „Oprycznik!* sam dźwięk tego słowa 
budzi w Rosyaninie odrazę. Słynny w dziejach 
carstwa moskiewskiego okrutnik Iwan IV, zwa- 
ny Grożnym, który panował w wieku XVI, a 
nieszczęśliwy był w wojnach z naszym Bato- 
rym, utworzył był gwardyę przyboczną, która 
z jego rozkazu jeździła po kraju ze stryczkami 
na łękach siodeł i z psiemi głowami na Ibach 
końskich, — wpadała do dworów, wieszała bo- 
jarów, rabowała, co się dało, na rzecz carskiego 
skarbu, wsządzie węszyła zdrajców i ustawi- 
cznie napełniała więzienia obywatelami, których 
Gar wieszał, aluo ŚCInai przed swym pałacem 
kremlińskim, na placu, nazwanym od obficie 
przelanej na nim krwi placem Krasnym, co 
znaczy Czerwonym. Urzędowi tłómacze nazw 
zaczęli znacznie później dowodzić, że ten plac 
nazwano Krasnym, bo jest pięknym. okaza- 
lym, — tak samo, jak paradny ganek przed 
każdem domostwem nazywają Rosyania „kra- 
snem krylcem*. Dziś ten plac jest rzeczywiście 
okazały, lecz w wieku XVI-ym był zwykłem 
polem, na którem stały szubienice. Otóż ta 
przyboczna gwardya [wana Groźnego nazywała 
się urzędowo „oprycznikami*, a dziś tę nazwę 
już nienrzędowo dają Rosyanie czynownietwu. 
To pokazuje, jakiem je obdarzają uczuciem. 

Nie car i nie rząd — zdaniem ogółu — 
stoją na czele państwa, lecz „wremieńszczycy *. 
Słowo „wremia* oznacza „czas“, stąd człowiek, 
który na pewien czas stał się wszechpotężnym, 
zowie się „wreinieńszczykiem*. Za Katarzy- 
ny II było ich kolejno kilku: Potemkin, Żubow, 
Razumowski — jej faworyci. W drugiej połowie 
panowania Aleksandra I „wremieńszczykiem* był 
drapieżny Arakczejew, za Mikołaja I —Oriow, za 
Aleksandra Il — Adlerberg, za jego syna — 
Pobiedonoscew, — zawsze ktoś jeden na pə- 
wien szereg lat, a zatem można się było wszyst- 
kim do niego zastosować. Może pod wpływem 
ogromnego pessymizmu, który teraz opanował 
Rosyan, utrzymują oni, że od paru lat rządzi 
równocześnie kilku „wremieńszczyków*, a za- 
tem już trudno do nich się zastosować. Zazna- 
czam, że podaję tylko to, co Rosyanie mówią, 
czego jednak nie mogłem sprawdzić. Mówią 
tedy oni, że wremieńszczykami są: Bezobra- 
zow, Zwiagincew i Wonlarlarski, — ludzie, któ- 
rzy jeszcze parę lat temu nie nie znaczyli, ni- 
komu nie byli znani, a dziś stoją nad mini- 
strami i tworzą „specyalny komitet“, który 
pod prezydencyą cara zarządza sprawami Da- 
lekiego Wschodu bez Żadnego udziału mini- 
strów, senatorów i innych dygnitarzy. Ogół 
rosyjski utrzymuje o tym tryumwiracie, że z 
kiiku innymi, mianowicie z namiestnikiem Da- 
lakiego Wschodu p. Aleksiejewem, , posłem w 
Korei p. Pawłowem, konsulem w Soulu Ma- 
tiuninem, z ea kapitalistą Abazą, utwo- 
rzyli oni spółkę akcyjną dla eksploatacyi lasów 
i kopalń w Korei i Mandźuryi, a do tej spółki 
wciągnęli także cara z półmilionowym kapita- 
łem, i żeby interes rozwinąć, prą Rosyę do 
zaboru tych krajów, a więc do wojny z Ja- 
ponią i Chinami. Ogół utrzymuje dalej, że 
przeciwnikami tego hazardu są ministrowie: 
spraw zagranicznych Lamsdorf, wojuy Kuro- 
patkin i finansów Pleske, dlatego też o ich dy- 
misyi ciągle w Rosyi mówią. Rozeszła się 
wreszcie pogłoska, że szwagier cara i zarazem 
syn jego stryjecznego dziadka, wielki książę 
Aleksander, syn Michała, szef marynarki czar- 
nomyurskiej i prezydent Rady żeglugi handlo- 
wej, przejrzawszy cele kuinarylli „wremień- 
szczyków”, podał się do dymisyl, przedstawiw- 
szy carowi jej powody w obszernym memo- 
ryale. Utrzymują, że ta skłoniło cara do po- 
śpiesznego wyjazdu ze Skierniewic do Peters- 
burga z chorą jeszcze żoną. 

Takie rzeczy podają sobie Rosyanie z ust 
do ust i święcie wierzą, że istotnie tak jest. 


niedowiarków i sług żydowskich. Ilekroć masy | Łatwo sobie wyobrazić, jak to usposabia ogół. 


się na rabunek żydowskich 


Z handlu wypie- 
rają oni nawet Wielkorosyan, tak zdolnych 
do zajęć kupieckich, jak nikt między Slo- 


Naczeluy Redaktor i Wydawca : Ludwik Masłowski. 


Obojętne w tym wypadku, co jest ścisłą pra 
wdą; może niewiele może nawet nic, ale 
ogół wierzy w to wsystko, o tem ciągle mó- 
wi i odpowiednio się nastraja. Dia polityka i 
socyologa to jest vaźne. Razem z ekonomi- 
czuą mizeryą, upadliem kredytu, rozrachumi 
robotniczymi, razem z pogromami żydów i 
nstawiczneni obeinunam samorządu miast 1 po- 
wiatów, wytwarza b wszystko nastrój wrogi 
rządowi. Są dziś dwie pokłócone ze sobą 
Rosye: jedna czysiovniczo - popowska , druga 


mniej lub więcej «pdraźniona, czynna, albo 
bierna, lecz zawsze qwoluey jna. R—y. 
a ROR OCZY 


Ankieta o pudałku domowym, 


W dalszym ciągu obrad tej ankiety, o któ- 
rej początku zdalismy niedawno sprawę, złożył 
swą opinię radzca droru dr. Karol Menger, 
em. profesor uniwesytetu, członek Izby pa- 
nów. Oświadczył on, że jasna odpowiedź na 
wiele z postawionych trudnych pytań możlbwą 
jest tylko wówczas, gdy się rozgatunkuje bu- 
dynki wedle miast, w jakich się znajdują. 
W miastach, w którrch jest znaczna liczba 
otwartych placów badowłanych, wartość bu- 
dynku zależna jest od kosztów budowy 1 grun- 
tu, natomiast w tych niastach, gdzie wszystkie 
takie place są już zabadowane, wartość budyn- 
ków zawisła jest wyłącznie od podaży mie- 
szkań i od popytu m nie. W tych ostatnich 
miastach nie grają żadnej roli pierwotne ko- 
szta budowy, wartość budynku podlega bowiem 
bardzo znacznym fuktuacyom, a równa się za- 
wsze skapitalizowanenu czystemu dochodowi. 
Owóż w miastach tej vłaśnie drugiej kategoryi 
podwyższenie lub zmiżenie podatku nie może 
mięć wpływu na wys>kość czynszów, są one 
bowiem zawsze wygórowane do tej wysokości, 
jaką tylko lokatorzy zaieść mogą; zniżenie po- 
datkn podniosłoby więc tylko wartość budyn- 
ków. Natomiast w miastach, w których są je- 
szcze niezabudowane place, zniżenie podatku 
wywołałoby zwiększony ruch budowlany, a na- 
stępstwem tego byłoby stopniowe zniżenie się 
czynszów. 

Następnie zwróci) p. Menger uwagę na 
to, że obecnie nie rozchodzi się o wprowadze- 
nie nowego podatku, lecz o reformę już istnie- 
jącego, który już się wżył, do którego przysto- 
sowały się już czynsze, kalkulacye ekonomi- 
czne ludności, stosunki mieszkalne itd. Wszel- 
kie zmiany calego systemu opodatkowania wy- 
wołałyhy rwmwaba prz <tywh stogankach, dlatego 
wiele z przytoczonych projektów reform, któ- 
reby w razie zaprowadzenia nowego podatku 
miały wiele za sobą, uważać należy za nieod- 
powiednie. Z góry odrzucić należy metodę o- 
podatkowania wedle wartości kapitałowej lub 
według peryodycznej oceny możliwej rento- 
wności kamienicy. Nie system powinno się 
zmieniać, ale usunąć pewne wady obecnego 
systemu. Podatek domowo-klasowy nie jest tak 
złym, jak niektórzy twierdzą, — reforma zaś 
jego nie powinna pociągnąć za sobą podwyż- 
szenia stopy podatkowej, bo 96"/, budynków, 
które podlegają temu podatkowi, należy do 
najniższej (czwartej) klasy, a tak małych dom- 
ków z pewnością nikt nie zechce bardziej je- 
szcze obciążać. 

Co się tyczy podatku domowo-ozynszowe- 
go, to zniżenie stopy tego podatku jest niezbę- 
dnie konieczne i nie powinno się z tem już 
zwlekać. Nie nałeży jednak w zamian za to 
podwyższać podatków pośrednich, Mówca wy- 
raża zdanie, że powinno się zniżyć podatek do- 
mowo-czynszowy na 20°/, i 15*/,, tj. o v, tera- 
źniejszej jego wysokości. e obecny stan nie 
może być nadal utrzymany. to wynika, zdaniem 
mówcy, już z tego faktu, że sam Wiedeń opła- 
ca tytułem podatku domowo czynszowego tyle, 
ile cała Austrya płaci tytułem podatku grunto- 
wego. Gdy zaś niepodobna podwyższać podatku 
gruntowego, to nie pozostaje nic innego, jak 
zniżyć jak najrychlej podatek domowo-czyn- 
Szowy. 

Ludwik Schaffler, burmistrz Karlsba- 
du, omawiał stosunki, panujące w miejscach 
kąpielowych, gdzie grunta budowiane są bar- 
dzo drogie, właściciele budynków muszą bardzo 
często przebudowywać je, odnawiać meble, u- 
trzymywać liczny personal itd., tak że skutkiem 
tego domy przynoszą dochód mniejszy, niż w 
innych miastach ; ponadto właściciele muszą się 
liczyć z niebezpieczeństwem próżnostania. Wo- 
bec wielkiego znaczenia ekonomicznego, jakie 
posiadają zdrojowiska, rząd powinien je wspie- 
rać w trudnej walce konkurencyjnej z zagrani- 
cznemi zdrojowiskami, a jednym z środków do 
tego celu wiodących jest znaczne obniżenie po- 
datku domowo-czynszowego. 

Inżynier berneński p. Zednik wyraził 
zdanie, że podatek domowo-czynszowy powinien 
być równy we wszystkich miastach. Najlepszą 
reformą byłoby zdaniem mówcy zniesienie wszel- 
kich podatków realnych, a dalsze rozwinięcie 
podatku osobisto-dochodowego. Reformy tej je- 
dnak niepodobna natychmiast przeprowadzić, 
gdyż w związku z tem należałoby uregulować 
kwestyę dodatków  antonomicznych do po- 
datków. Dlatego należy czekać z tem do r. 1909. 


Z Koła polskiego. 


, W poniedziałek przed południem odbyło 
się posiedzenie Koła polskiego, na którem oma- 
wiano na wstępie kilka spraw pomniejszych. 
X. Pastor domagał się usunięcia znaczenia świń 
zapommocą kolczyków, gdyż są one szkodliwe 
dle ich zdrowia. Ks. Poniński poruszył 
sprawę podatku od wódki, a p. Głąbiński 
żądał, aby Koło starało się o pomnożenie liczby 
urzędników polskich w ministerstwach. 

Następnie odbyła się dyskusya poufna nad 


‘| prezesa Koła z całą słusznością zasada, 
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zażaleniem p. Wojtygi, że na Szląsku au- 
stryackiia przy wyborach do rad gminnych ży- 
wioł polski jest upośledzany na korzyść cze- 
skiego. ! 
P. Stwiertnia zdał sprawę z interwen- 
cyi swej w ministerstwie kolejowem co do od- 
mawiania kwalifikacyi na urządników kolejo 
wych tym kandydatom, którzy mają prywatną 
mature seminaryjna. Ministerstwo kolejowe 
skłonne jest uwzględnić tych kandydatów, któ- 
rzy weszli do służby kolejowej, zanim odnośne 
rozporządzenie wydano. r 

Minister Piętak oznajmił, że projekt 
ustawy o zniesieniu rewersów demolacyjnych 
jest już ukończony i wkrótce wejdzie pod obra» 
dy Rady gabinetowej. 

P. Michejdzie zezwolono na wniesie- 
nie interpelacyi w sprawie braku napisów pol- 
skich na dworcu w BRoguminie. 

Następnie przyszłą pod obrady sprawa 
zmiany regulaminu Izby. Hr. Dzieduszycki 
zdał sprawę ze zmian, proponowanych przez 
komisyę konstytucyjną Izby posłów. 

Hr Wodzicki bardzo wątpi o tem, 
czy możliwem będzie w Izbie przeprowadzić 
zmianę regulaminu, dlatego mówca sądzi, że 
jest koniecznem, żeby Korona narzuciła Izbie 
ten regulamiu. 

P Górski podniósł, że wszędzie, gdzie 
rozszerzono prawo wyborcze, skutkiem czego 
weszły do parlamentów żywioły radykalne i 
nieokrzesane, równocześnie obostrzono regula- 
min, tylko w Austryi tego nie uczyniono, albo- 
wiem kwestye narodowościowe stały na prze- 
szkodzie. ! 

Gdyby także w naszym parlamencie za 
nieprzyzwoite zachowanie się można było wy- 
kluczyć posła na czas krótszy lub dłuższy, lub 
nawet odjąć mu prawo wyboru na rok, to wszy- 
scy zachowywaliby się przyzwoicie, gdy tym- 
czasem teraz zapomocą krzykactwa starają się 
o popularność u motłochu. W ostatecznym ra- 
zie mówca zgodziłby się na narzucenie przez 
Koronę regulaminu, bo woli, żeby narzucono 
regulamin, niż żeby narzucono nową konstytu- 
cyę, co byłoby krokiem bardzo niebezpiecznym. 

P. Grek oświadczył się przeciw narzu- 
ceniu regulaminu; mówca także od lepszego re- 
gulaminu nie spodziewa się ratunku dla naszego 
parlamentu. 

Przemawiało jeszcze kilku posłów, poczem 
prezes Jaworski oświadczył, że z radością 
powita chwilę, w której Izba rozpocznie obra- 
dy nad zmisuą regulaminu. Mówca wnosi, aby 


olo oświadczyło się za .wnioskiem komisyi 


konstytucyjnej w tej sprawie i starało się, by 
ta sprawa przyszła na porządek dzienny. Wnioe 
sak ten uchwalono. 


D = 1 
Co 1 0 czem piszą. 

Od pewnego czasu obiega w prasie i w 
kołach politycznych ' wiedeńskich pogłoska, że 
niektórzy członkowie Koła polskiego prowadzą 
na własną rękę poza plecami prezydywn Koła 
i jego komisyi parlamentarnej jakies rokowa- 
nia z Czechami. Ponieważ rzecz dotąd nie jest 
stwierdzona autentycznie, przeto nie wymie- 
niamy nazwisk tych posłów, którym ta akcya 
zakulisowa tak wysoce nieprzyzwoita i tak 
bardzo zbrodnicża, przypisywana bywa. Musi- 
my jednak zanotować artykuł, w którym Czas 
aluzyę do tych panów robi i przestrzega ich 
przed wchodzeniem na drogę tak bardzo nie- 
bezpieczną. (zas pisze: 

„Przyjacielem Czechów jestem, ale nie jestem 
i nie mogę być ich sługą." Temi słowami określił 
na bobotniem posiedzeniu swój i Koła polskiego 
stosunek do Czechów jego prezes. 

Mowa prezesa Jaworskiego, wypowiedziana w 
Izbie w debacie nad nagłym wnioskiem o zniesie- 
nie $ 14 i niewłaściwe zachowanie się kilku po- 
słów w kuloarach, stały się przedmiotem dyskusyi 
w Kole polskiem. Przyczyniła się ona do wyja- 
śnienia niejednej kwestyi i niejednego momentu z 
życia Koła polskiego, przedewszystkiem jadnak cen- 
ną jest ze względu na określenia naszego stosunku 
do Czechów, zdefiniowanego w wyżej zacytowa- 
nych słowach prezesa Koła. ' 

Jeżeli posłowie, którzy podczas i po mowie 
prezesa Jaworskiego udawali oburzenie, aby zwró- 
cić przez to uwagę Czechów uprawiają po za 
Kołem taktykę politycznego sojuszu z czeską 
parlamentarną  delegacyą, to w słowach prezesa 
Koła, mającego za sobą z wyjatkiem ich kilku, 
całe Koło, otrzymali jasną i stanowczą odpowiedź. 

Czem iunem jest przyjaźń, a czem iunem so- 
jusz polityczny. Ale nietylko przyjażń! Czesi mo- 
gą być pewni, że Polacy popra wszystkia ich u- 
zasadnione, kulturalne i narodowe żądania. Co do 
tego, nie powinni mieć i nie mają też z pewnością 
żadnych wątpliwości. Jeżeli jednak ten lub inny 
poseł na własną rękę propaguje w obecnej chwili 
w dzisiejszych stosunkach parlamentarnych, myśl 
sojuszu politycznego polsko-czeskiego i łudzi siebie 
i przyszłych sojuszników, to — pomijając Takt, że 
czynić mu tego nie wolno, bo do politycznych 
rokowań ma prawo imieniem Koła tylko jego pre- 
zes — podnieść należy, iz poseł taki zapomina o 
dwóch rzeczach : f ~ 

Sojusz „polityczny“ jest niemożliwy między 
stronnictwami, z których jedno uprawia obstruk- 
cyę. To jedna rzecz. Druga jest zaznaczona przez 
że „8po- 
sób, w jaki mamy popierać żądania czeskie, musi 
od nas samych zależeć*. 

Tak o jednem, jak o drugiem powinni pamię- 
tać i ci, którzy pragną wywołać „sztuczne oburze- 
nie* i ci, na czyją korzyść ma rzekomo wyjść to 
sztuczne oburzenie. Poiska delegacya, stojąca na 
grancie parlamentaryzmu, będąca przeto stronni- 
ctwem politycznem, nie może wchodzić w polity- 
czny sojusz z tymi, którzy dzisiaj parlament ten 
przez obsturukcyę ubezwładniają. Jeżeli jednak mó- 
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wimy, że wszystkie uzasadnione narodowe żądania 
czeskie doznają naszego poparcia, to nietylko w 
takich stosunkach, jak obecne, ale zawsze zasadni- 
czo sposób tego poparcia od nas samych zależy, 


jesteśmy bowiem — jak mówił prezes Kola pol- 
skiego — przyjaciółmi Czechów, ale nie ich 
sługami. 


Polityka Koła polskiego jest jasną i prostą, 
Nie jest ona ani czeską, ani niemiecką, ale jest po- 
lityką polska. Koło polskie broni i popiera intere- 
sy kraju i państwa sposobami i drogami, które sa- 
mo uważa za najlepsze i najwłaściwsze. 


$ * 
* 


Kampania w roku 1792, w której Józef 
ks. Poniatowski był wodzem naczelnym armii, 
mającej bronić kresów zachodnich, nie była i 
nie mogla być dla Rzeczypospolitej szczęśliwą, 
a to z wielu powodów, od ks. Józefa niezale- 
żnych. Biesiada literacka w szeregu artykułów, 
stanowiących jedno studynm p. t. „Ks. Józef 
Poniatowski w trzech kampaniach“, rzuca świa- 
tło na tę chwilę dziejowa : 

„Trzeba pamiętać, że zaraz po wkroczeniu 
wojsk rosyjskich Szczęsny Potocki, Seweryn Rze- 
wnski i Ksawery Branicki zawiązali w Tatrgowicy 
konfederucyę, ku obaleniu ustaw sejmowych i od- 
zyskaniu praw „złotej wolności szlacheckiej“, oraz 
że Rzeczpospolita wystawiła tylko 55.000 żołnie- 
rzy, którzy mieli przed sobą 120.000 na armię nie- 
przyjacielską, karną i doskonale wyćwiczoną, więc 
posiadającą zalety, któremi nie mogliśmy się po- 
szczycić; że wreszcie w tym czasie pruski minister, 
Schulemburg, pierwszy zaproponowal drugi podział 


Polsk. Zważywszy to wszystko, przyjdziemy do 
przekonania, iż los kampanii z góry był rozstrzy- 


gnięty na niekorzyść Rzeczypospolitej `“ 

Otrzymawszy rozkaz, ks. Józef udał się na 
Ukrainę do wojska, znajdującego się w pobliżu 
Tulczyna i Bracławia, Miał do rozporządzenia, we- 
dług Niemcewicza, 20.000, a według historyków 
nam spółezesnych — około 16.000 żołnierzy. Siła 
ta była podzielona na trzy brygady, pod dowódz- 
twem jenerałów : Kościuszki, Czapskiego i Poup- 
parta. Reszta armii koronnej regimentami i batalio- 
nami rozproszona była po całym kraju Zbliżywszy 
się do granic, ks. Józef pragnąc powziąć wiadomo- 
ści o ruchach nieprzyjaciela, wysłał jenerała Ko- 
ściuszkę z 3.000 ludzi w stronę Kijowa, jenerała 
Michała Wielhorskiego ku Czeczelnikom, pułkowni- 
ka zas Grochowskiego pod Mohylów. 

Wszystkie te oddziały, spotkawszy znaczną 
przewagę sił nieprzyjacielskich, cofnęły się w po- 
rządku ku korpusowi ks. Józefa. Ale i wódz na- 
czalry, znajdując są w krajn płaskim, zewsząd ^- 
twartym, bez gór, rzek wielkich, wąwozów, twierdz, 
rozważył, że nie będzie mógł się tu oprzeć nieprzy- 
jacielowi; cofnął się zatem do Tyrowa na Wołyniu, 
zabrawszy z sobą magazyny, i stamtąd znów wy- 
słał, na wszystkie szlaki, po 300 lub 400 ludzi, 
aby się dowiedzieć coś stanowczego o obrotach nie- 
przyjacielskich. Tu już, jak również w całym prze- 
biegu kampanii, przywódzcy tych oddziałów okazali 
widocznie nieznajomość wojny, brak doświadczenia 
i przezorności. Prowadzili oddziały tak niedołężnie, 
że zwinw i przemyślni kozacy wszystkie prawie 
rozproszyli lub pochwytali. Porażki na samym wstę- 
pie zatrwożyły i zraziły cale wojsko, dotychczas 
palne odwagi i najlepsze) otuchy. Ks. Józef cofnał 
się do liubaru, gdzie mógłby się trzymać, gdyby 
Michał X. Lubomirski, zostawiony w Zasławiu, 
przyszedł mu był z pomoca, Deez Lubomirski za- 
wiódł, a tu nieprzyjaciel z przeważną siłą nadcho- 
dzil. Ks. Józef znów się musiał cofnąć. Starcie na- 
stąpiło na grobli Bornszkowieckiej, którego wyni- 
kiem była dotkliwa porażka armii koronnej, „bo 
hufce nasze poplątały się z taborem“. 

Wobec niepowodzeń zapał wojska ostygł, duch 
upadał. Zołnierz, utrudzony nieustannym marszem, 
przytem niezaprawny do znojów wojennych, zaczął 
porzucać chorągwie swoje. W takim stanie wojsko 
przyciągnęło do Połonuego, gdzie się znajdowały 
magazyny koronne i gdzie Sierakowski, pułkownik 
inżynierów, na gwałt wzmacniał wały i baszty 
twierdzy. Umocnienia wszakże nia mogły wystar- 
czyć na długa obronę; przytem pułki bezładnie 
tłoczyły się do miasta, a na domiar nieszczęścia, 
w samem mieście wszczął się pożar. Dzięki sprę- 
żystym rozkazom Kościuszki, pożat stłumiono, po- 
rządek w wojsku wrócił, ale magazyny zgorzały*, 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 9 grudnia. 

Stosownie do wyrażonego na ostatniem 
posiedzeniu Rady miejskiej przez kilkudziesię- 
cin radnych żądania, zwołał prezydent na po- 
niedziałek wieczór nadzwyczajne jawne posie- 
dzenia Rady miejskiej, poświęcona wyłącznie 
sprawie głośnej detraudacyi śp. Leona Dziu- 
bińskiego w magistracie lwowskim. Odbyło 
się ono wobec niebywale licznego kompletu ra- 
dnych i przy szczelnie zapełnionych  żądną 
sensacyi publicznością, galeryach, a zaczęło się 
reteratem radzcy magistratu p. Hobgarskie- 
go, szefa tego departamentu w którym wła- 
śnie popełniona została detraudacya. 

Wedle przedstawionego przez referenta sta- 
nu rzeczy, Dziubiński zajęty był w departa- 
mencie IX jako sekretarz od końca r. 1902 i 
sprawował się tak że nie mu karygodnego 
nie można było zarzucić. Przeważną część 
oszukańczych swoich malwersacyi popełnił Dziu- 
biński w czasie, gdy szef jego bawił z powo- 
an słabości na paromiesięcznym urlopie, a mia- 
nowicie w okresie od maja do połowy sierpnia 
br., stwierdzonem jednak zostało, że dopuszczał 
on się ich jnż przedtem. 

Na ślad tych małwersacyi wpadł radzca 
Hobgarski w pierwszych dniach pażdziernika 
br., a to dzięki następującemu wypadkowi: Oto 
zarządzca cmentarza Łyczakowskiego zawiudo- 
mił go, że z polecenia Dziubińskiego zezwolił 
na ustawienie na cmentarzu czterech grobow- 
ców i jednego pomnika i że — wedle zape- 


2 PRZEGLĄD z dnial0 grudnia 1908. 
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otrzymać osobne rozporządzenie pisemne w tej długi czas zwlekał z ostemplowaniem dekretów, 


mierze z magistratu, ale, pomimo upływu dość i dopiero na kategoryczne upomnienie prezy- | 


długiego terminu, rozporządzenia tego nie do- denta, przedłożył mu, po upływie paru miesię- 
stał. Ponieważ rozchodziło się w tym wypadku cy, zupełnie już wygotowane i ostemplowane 
o dość znaczną kwotę, bo o 1360 koron, nale- dekrety do podpisu. Jak jednak prezydent 
żnych gminie za ustawienie na cmentarzu skonstatował, pomiędzy .dekretami tymi znaj- 
wspomnianych grobowców i pomnika, przeto dowały się dwa nadliczbowe, podsunięte naj- 
radzca Hobgarski zajął się tą sprawą i w re- prawdopodobniej rozmyślnie. 
zultacie skonstatował, że osoby interesowane | Wkrótce potem wykryła komisya lustra- 
opłaty przepisane uiściły i że pokwitowania cyjna jedno małe nadużycie, popełnione przez 
z ich odbioru podpisane były przez Dziubiń- Dziubińskiego już w departamencie szkolnym, 
skiego. Zawezwany do wytłómaczenia się, Dziu- do którego przeszedł z prezydyum. Skonstato- 
biński przyznał się, że istotnie takie a takie | wano mianowicie brak kilkuset koron, które Je- 
polecenie na własną rękę wydał, ale zarazem , dnak Dziubiński natychmiast zwrócił, skutkiem 
oświadczył, że uczynił to nie w Żadnej zlej | czego nie zrobiono z tej nieprawidłowości jego 
myśli, lecz jedynie dla wygodzenia owym oso- żadnego użytku. W parę jednak nieledwie dni 
bom interesowanym, które zna osobiście i które | później wyszło znowu na jaw inne nadużycie 
prosiły go, by mogły przypadające na nie. Dziubińskiego. Oto zatrzymał on dla siebie zło- 
opłaty za plac na cmentarzu uiścić w kilku żony na jego ręce przez pewną osobę prywatną 
ratach. Ostatecznie skończyło się na tem, że | na rzecz pewnej szkoły dar w kwocie 154 kor. 
Dziubiński owe pobrane przez siebie i pokwi- | I tym razem Dziubiński kwotę tę natychmiast 
towane 1360 koron w ciągu kilku dni zwrócił, | zwrócił, a tłómaczył się ze swego kroku tem, 
a 'radzca Hobgarski poprzestał jedynie na że stało się to „przez pomyłkę“. I to także 
skarceniu Dziubińskiego, zresztą zaś żadnego przekroczenie uszło mu bezkarnie. Zgubiły go 
innego użytku z tego jego postępku nie zrobił. dopiero sprawki jego w departamencie IX. 
Tymczasem po pewnym czasie wyszło na W dalszym ciągu swoich wywodów podał 
jaw inne jeszcze nadużycie Dziubińskiego, a | prezydent, że powziął podejrzenie, iż niektórzy 
mianowicie pokazało się, że pobrał on dwa ra- funkcyo aaryusze magistratu wiedzieli o none 
zy od zboru izraelickiego opłaty za rzeżnię ry- widłowościach, popełnianych przez Dziubińskie- 
tualną i pieniądze zatrzymał dla siebie. Jedną | 89; ale ani razu nie zawiadomili o tem swojej 
z tych opłat w kwocie 2350 koron pobrał Dziu- | władzy. Sprawę tę ma zbadać ostatecznie ko- 
biński dnia 28 listopada r. 1902, drugą zaś w | misya dyscyplinarna, a gdy ukończy ona swoje 
kwocie 1250 koron dnia 1 kwietnia r. b. SAARE. prezydent zda Radzie sprawę z wy- 
Wobec niezbitych dowodów winy Dziu- | niku jej dochodzeń. | M. . 
bińskiego, radzca Hobgarski, po przeprowadze- Następuie omawiał prezydent wadliwość 
niu dochodzeń, zawiadomił pisemnie prezydyum | ustroju administracyjnego gminy m. Lwowa i 
o przywłaszczeniu sobie przez Dziubińskiego wskazał na potrzebę gruntownej reformy orga- 
dwóch kwot powyższych. Stało się to 26 pu | zacy, oraz potrzebę pomnożenia i należytego 
ździernika r. b, a na drugi dzień potem | Zorganizowania gminnych organów nadzorczych 
Dziubiński już się w biurze nie pokazał, zawia- |! kontrolnych. Dopóki reforma w tym wzglę- 


pujący : 5%, do funduszu 3zerwowego, tj. 3736 
koron, na wypłatę 4'/, wedywidendy od akcyi 
62.240 kor., a resztę 8.753kor. przenieść na ra- 
chunek roku następnego 

Zgromadzenie, w 'kórem wzięło udział 
22 akcyonaryuszy, a ktremu przewodniczył 
dr. Zgórski, przyjęło te wioski, poczem doko- 
nało wyboru trzech członów rady zawiadow- 
czej w miejsce ustępującyh pp. Maurycego Jo- 
nasza, Andrzeja Romaszkaa i Tadeusza Zadu- 
rowicza. Wybrani zostali pp. Andrzej Roma- 
szkan (ponownie) i Marce. Paneth, a trzeciego 
kooptować będzie rada zaviadowcza. 

W końcu dyrektor abryki p. Misiągie- 
wiez udzielał niektórych ryjaśnień natury ko- 
mercyalno-technicznej, a nianowicie przedsta” 
wil, jak przykra konkuracya panuje w łonie 
kartelu żelaznego i że tatylko okoliczność u- 
niemożliwia wymiar wyżzego zysku, pomimo 
tej konkurencyi jednak ciałalność fabryki z 
każdym dniem wzrasta, z$ przewodniczący dr. 
Zgórski wyraził szczerą wizięczność Koła pol- 
skiemu za poparcie, jakiego użycza na każdym: 
kroku przedsiębiorstwu. » 


Wielka uroczystość w Czerniowcach, 


W. poniedziałek, dni. 14 bm., odbędzie się į 


w Czerniowcach niezwykł, a na wielkie i wspa- 
niałe rozmiary zakreślona uroczystość narodo- 
wa polska. 

Za inicyatywą istnejącego tam  stowa- 
rzyszenia polskich akadeników . Ognisko*, a na 
fundusz zaiożenia w stdicy Bukowiny bursy 
dia ubogiej dziatwy polskiej, — komitet tam- 
tejszych Polaków, z pnfesorem wszechnicy 
drem Alfredem Haulbanem na czele, udał się do 
kół literackich i artystycznych we Lwowie z 
prośbą o pomoc w urządz:niu obchodu roczni- 
cy A. Miekiewicza. 


domiwszy poprzednio swego szeta, że jest chory. 

Dochodzenia prowadziły się tymczasem 
dalej i z nich to okazało się, że Dziubiński po 
pełniał między innemi także malwersacye z wa- 
dyami, składanemi przez strony interesowane 
w rozmaitych sprawach w departamencie IX. 
Brał on mianowicie od stron wadya, odbiór ich 
potwierdzał, ale bądż całkiem ich do ksiąg od- 
nośnych nie zapisywał, bądź też wpisywał myl- 
nie, w cyfrach sfizgowanych. Wadya te skła- 
dane były przeważnie w książeczkach oszczę- 
dnościowych i opiewały nieraz na bardzo po- 
kaźne kwoty, które Dziubiński następnie z kasy 
podnosił i sobie przywłaszczał., Całych kwot 
jednak, na tych książeczkach uwidocznionych, 
Dziubiński nigdy nie wybierał, ale, mając wi- 
docznie jakiś cel w tem, zostawiał zawsze jakąs, 
choćby najdrobniejszą kwotę na książeczkach 
wkładkowych. Na książeczkę np. na 1000 kor. 
podjął on 999 kor., na inną, opiewającą na 1200 
kor., podjął tylko 1000 kor., a resztę zostawił, 
i t. p. Inne wadya, składane w gotówce, za- 
trzymywał Dziubiński dla siebie w całości, jak 
np. wadyum lwowskiego Biura handlowego na 
dostawę węgla w kwocie 948 kor. Niektóre 
znowu wadya lub kaucye, złożone w papierach 
wartościowych, Dziubiński zastawiał. 

Ponieważ z powodu braku licznych aktów, 
schowanych — jak się później pokazało — przez 
Dziubińskiego, nie można było ani prowadzić 
dalszych dochodzeń, ani i ustalić wysokości 
zdefraudowanych kwot, przeto radzca Hobgar- 
ski wyznaczył Dziubińskiemu listownie termin 
do porozumienia się z nim i udzielenia wyja- 
śnień. Dziubiński usłuchał wezwania i przy- 
bywszy dc radzcy Hobgarskiego do mieszka- 
nia, przyznał się przed nim do popełnionych 
nadużyć, podał wysokość  zdefraudowanych 
przez siebie pieniędzy na około 6000 kor. i 
oświadczył, że krewni jego wszelkie straty z 
tego powodu powstałe pokryją. 

Na drugi dzień po swojej bytności u 
radzcy Hobgarskiego przysłał Dziubiński klucz 
od swego biurka. Po otworzeniu go znaleziono 
w szufladach rozmaite akta i kwity, między in- 
nymi także fascykuł aktów. dowodzący, że 
Dziubiński pobrał od „Domu dla ziemian* 3.600 
kor. tytułem należytości za krew z rzeźni miej- 
skiej i pieniądze te sobie przywłaszczył. Skon- 
statowano nadto jeszcze szereg innych nadużyć, 
a ostateczne ich zestawienie wykazało, że w 
departamencie IX popełnił Dziubiński defrau- 
dacyę na ogólną sumę 19.454 kor. 72 hal. Na 
pokrycie tej straty złożył jeden z członków ro- 
dziny Dziubińskiego w toku śledztwa dyscypli- 
narnego papiery wartościowe na kwotę 5993 
kor. 93 hal. Pieniędzy tych użyto na wykupno 
pozastawianych przez Dziubińskiego papiarów 
wartościowych, oraz uzupełnienie nadebranych 
przez niego książeczek oszczędnościowych. Wo- 
góle chciano w pierwszym rzędzie pokryć stra- 
ty prywatne, ale złożone przez owego członka 
rodziny Dziubińskiego pieniądze nie wystarczy- 
ły na to, skutkiem czego Rada miejska na po- 
ufnem posiedzeniu z 12 listopada rb. uchwaliła 
na pokrycie reszty najpilniejszych prerensyi 
prywatnych kredyt w wysokości 3.000 kor. 
Ogółem więc użyto dotąd na umorzenie defrau- 
dacyi 8.993 kor. 93 hal., pozostaje więc jeszcze 
do pokrycia reszta w kwocie przeszło 10.000 
kor. W kwocie tej mieszczą się: należytość za 
krew od „Domu dla ziemian“ 3.600 kor., opłaty za 
rzeżnię rytualną 5.000 kor., wadyum Biura han- 
dlowego 948 kor. i pobrana przez Dziubińskie- 
go od kierownika rzeżni miejskiej p. Krzyszta- 
łowicza kwota 936 kor. 

Po referacie radzcy Hobgarskiego zabrał 
głos prezydent dr. Małachowski w celu 
uzupełnieniu przedstawionego przez referenta 
stanu rzeczy niektóremi szczegółami z poprze- 
dniej działalności Dziubińskiego w prezydyum 
i w tych departamentach, w których był za- 
jęty przed przydzieleniem go do departamen- 
tu IX-go. 

Dziubiński wstąpił do magistratu w kwie- 
tniu r. 1887, a więc przed laty 16, i dzięki 
wybitnym zdolnościom, awansował bardzo 
szybko. Zajęty on był kolejno w departamen- 
tach: ekonomicznym, przemysłowym, a wresz- 
cie przydzielono go jako sekretarza do prezy- 
dyum. Tutaj zachowywał się zrazu Dziubiń- 
ski nienagannie i ku zupełnemu zadowoleniu 
swoich przełożonych, ale powoli zaczął się 
zaniedbywać, a wreszcie zupełnie prawie w 
pracy ustał i pomimo ciągłych upomnień, za- 
niedbał się w swoich obowiązkach tak, że 
prezydent przeniósł go w styczniu r. 1901 z 
prezydyum do departamentu szkolnego. 

Już na stanowisku sekretarza prezydyal- 
nego zachował się Dziubiński w jednej sprawie 
bardzo podejrzanie. Gdy mianowicie zaprowa- 
dzono w magistracie regulacyę płac urzędni- 
czych, Dziubiński otrzymał polecenie wygoto- 
wania nowych dekretów nominacyjnych i o- 


dzie nie nastąpi, dopóty o zapobieżeniu nadu- 
życiom niesumiennych funkcyonarynszy gmin- 
nych nawet mowy być nie może. Wóbec tego 
należy tylko wyrkzić jak najgorętszą prośbę 
pod adresem komisyi organizacyjnej, aby jak 
najrychlej ukończyła swoje prace i rezultat ich 
przedłożyła jak najrychlej Radzie miejskiej pod 
debatę. 

Zawiadomił wreszcie prezydent Rady, że 
wydał w ostatnich dniach okólnik do urzędni- 
ków miejskich z zarządzeniem, aby wszelkie pie- 
niądze lub walory, nadsyłane z jakiegokolwiek 
tytułu do magistratu, składane były wprost do 
kasy miejskiej. Okólnik postanawia ponadto, że 
pokwitowania z odbioru wszelkich pieniędzy 
może wydawać jedynie kasa miejska, wobec 
czego wszelkie pokwitowania, wystawiane przez 
funkcyonaryuszy gmiunych, nie mają odtąd ża- 
dnego znaczenia, 

P. Getritz wystąpił z kolei z wnio- 
skiem, aby wybrać z łona Rady osobną komi- 
syę dla zbadania winy i ewentualnej odpowie- 
dzialności władz magistrackich w sprawie de- 
fraudacyi Dziubińskiego i dopiero na podstawie 
referatu tej komisyi i z dowodami w ręku da- 
lej nad tą sprawą obradować. j 

Inny wniosek postawił dr. Lisiewiez. 
Oto domagał się on, aby Rada oddała całą spra- 
wę do zbadania dawnej komisyi lustracyjnej 
i poleciła jej skonstatowanie faktu, kogo po- 
ciągnąć należy do odpowiedzialności za wyni- 
kłe z defraudacyi straty tak materyalne, jak i 
moralne. 

Dyskusya nad sprawą Dziubińskiego trwała 
do północy blisko, a nicią jej przewodnią były 
utyskiwania na złą mauipulacyę rachunkową 
w magistracie, brak należytej kontroli, a także 
trudności w jej sprawowaniu, wogóle na mnó- 
stwo wad i braków w ustroju administracyj- 
nym naszego miasta. 

Podniosły się także głosy (dr. Dziwiń- 
ski), że należałoby pociągnąć do odpowiedzial- 
ności prezydenta, gdyż faktem jest, iż wiedział 
on o niektórych nadużyciach Dziubińskiego, a 
mimo to go nie zasuspendował. Liczni znowu 
mówcy użalali się słusznie na to, że przerwano 
czynności komisyi lustracyjnej, która w naj- 
lepszym zamiarze chciała wyświetlić stosunki 
wewnętrzne w zarządzie gminy, a spotkała się 
w zamian za to z zarzutami, że kompromituje 
miasto itp. Teraz błąd popełniony należy ko- 
niecznie naprawić i powierzyć komisyi lustra- 
cyjnej dalszy tok czynności. 

Ostatecznie, po licznych przemówieniach, 
przystąpiono do imiennego głosowania nad 
wnioskiem p. Getritza o wybranie z łona Rady 
osobnej komisyi dla zbadania sprawy odpowie- 
dzialności władz magistrackich za nadużycia 
Dziubińskiego i wniosek ten czterdziestu 
głosami przeciw dziewiętnastu uchwalono. 

Do komisyi tej wybrano pp. d-ra Maryań- 
skiego. d-ra Rutowskiego, prof. Gryzieckiego, 

|, Dzikowskiego, Majerskiego, Lewickiego, Misiń- 
skiego, d-ra Aszkenazego i prof. Ciesielskiego. 

Głosowano następnie nad wnioskiem d-ra 
Lisiewicza o oddanie całej sprawy do zbadania 
dawnej komisyi lustracyjnej, ale wniosek ten 
upadł. Głosowało za nim tylko 13 radnych. 


Fabryka wagonów w Sanoku. 


Po okresie przesilenia, jakie przeszło nieda- 
wno to wielkie przedsiębiorstwo tabryczne, któ- 
rem cały kraj żywo się interesuje, wchodzi ono 
na drogę pomyślnego rozwoju. Przedłożone one- 
gdaj zgromadzeniu akcyonaryuszy sprawozda- 
nie z czynności w roku ubiegłym jest zupeł- 
nie zadowalniające, wykazuje Poi nietylko 
dosyć pokaźny zysk, umożliwiający wypłatę 4 
procentowej dywidendy i zasiłenie funduszu re- 
zerwowego, ale nadto pozwala żywić nadzieję, 
że przyszły rok będzie dla przedsiębiorstwu 
jeszcze lepszy, gdyż ma ono bardzo dużo za- 
mówień, które powinny wpłynąć korzystnie na 
przyszłoroczny bilans. 

W sprawozdaniu swem ża rok ubiegły 
przedstawia rada zawiadowcza stan przedsię- | 
biorstwa w sposób następujący: Rok ten roz- 
poczęła fabryka, mając otwartych zamówień za- 
ledwie na 696.921 kor. tak, że w miesiącach 
zimowych była prawie zupełnie bezczynna, 
wszelako dzięki zabiegom rady zawiadowczej 1 
zarządu, popartym przez Koło polskie w Wie- 
dniu, oraz przez Wydział krajowy, Namiest- 
nictwo, Dyrekcye kolejowe i inne władze w 
kraju, udało się następnie uzyskać tak wiele 
robót, że z końcem roku sprawozdawczego wy- 
nosiła wartość fabrykacyi 2,907.590 kor. 

Poparciu Koła polskiego i włada krajo- 
wych ma też fabryka sanocka do zawdzięcze- 
nia, że zamykając rachunki roku ubiegłego, 
przenosi na rok 1903/4 otwartych zamówień 
za przeszło 2 miliony koron. 

Czysty zysk za rok ubiegły po odtrąceniu 


PEAR A ya WE O O EO A 0 w a 


Przedewszystkiem z tą pomocą pośpieszył 
dyrektor teatru, p. Pawlizowski, który zezwo- 
lił na to, ażeby artyści jego sceny odegrali pię- 
kny utwór Jana Łady, pz: „Jak liście z drzew 
strącone...* Prolog do tego dzieła napisał re 
daktor K. Kołakowski i sam go wygłosi. 

Przyszła również z pomocą sympatyczna 
$piewaczka naszej sceny, pani Grembarzewska, 
tenor, p. Malawski, a nawet bawiąca na koncer- 
tach w Filharmonii młodziutka, a znakomita 
wirtuozka, Węgierka, panna Stefania Geyer, 
którą krytycy nasi stawają wyżej od Kubelika. 
Akompaniament objął profesor Neuhauser. 

Wspaniała wycieczka artystyczna na kre- 
sy wywołała formalny z:pał nietylko na całej 
Bukowinie, ale także ne sąsiedniem Pokuciu. 
Jąk donoszą, wszystkie prawie karty wstępu 
de ogromnej sali muzycznej zostały rozchwyta- 
ne. Komitet zarezerwował tylko miejsca dla 
gości lwowskich, których bardzo wiele wybiera 
się na Bukowinę. Polacy czerniowieccy przy- 
gotowują owacyjne przyjęcie dla rodaków z 
Ojczyzny. Dzienniki lwowskie wysyłają swych 
sprawozdawców. Będzie to uroczystość piękna 
i dla Polaków bukowińskich wielkiego zna- 


KRONIKA. 


Lwów 9 grudnia. 


JE. x. arcybiskup Bilczewski dokonał w 
dniu wczorajszym popołudniu uroczystego poświę- 
cenia skromnej siedziby Towarzystwa pracownie 
konfekcyi damskiej im. św. Józefa, 3 

Powitany chóralnym śpiewem pracownic igły 
i przemową jednej z tych szwaczek, przystąpił X. 
Arcypasterz w infułę przyodziany i z pastorałem 
w dłoni do ezynności religijnej. Z kilkuset piersi 
zabrzmiała teraz znana, rzewna pieśń „Serdeczna 
Matko,* zaczem dostojny Celebrans zabrał głos i 
w podniosłych, iście pasterską miłością przepojo- 
nych słowach oddał łaskawie uznanie swoje zbo- 
żnym pracownicom, pokrzepił je na duchu, umocnił 
w wierze, przyrzekając na przyszłość też nie wy- 
puszczać ich z ojcowskiej pamięci. 

Ze strony wydziału Towarzystwa witała 
X. arcypasterza niestrudzona i zasłużona już wiel- 
ce prezydentka Stowarzyszenia p. Aniela Szawłow- 
ska, stan zaś dotychczasowy instytucyj przedstawiła 
czynna i zabiegliwa jego sekretarka p. Marya 
Smarzewska. 

Towarzystwo, acz założone dopiero w marcu 
b. r., liczy 400 członków, pośredniczy w uzyskaniu 
pracy, ma swoje biuro wywiadowcze, swoją kasę 
oszczędnościową i pożyczkową, wypożyczalnię ksią- 
żek, zapewnia bezpłatuą pomoc prawną i lekarską, 
utrzymuje kursa kroju i wieczorne kursa przemy- 
słowe, prowadzi naukę śpiewu choralnego, urządza 
co niedzielę edezyty (pp. Antonina Machczyńska, 
Wiktorya Niedziałkowska i i.) wreszcie założyło 
schronisko, w którem dotąd znajduje pomieszczenie 
14 pracownie. Niezmordowanym kuratorem stowa 
rzyszenia jest O. Sopuch T. J. „dobry duch tego 
domu*, jak się wyraził X. Arcypasterz. 

W poważnym akcie wczorajszym uczestniczyły 
też nie szczędzące swej pracy i trudów panie wy- 
działowe : Emilia hr. Demmbińska, Róża Łukasiewi 
czowa, Helena Czapelska i Marya br. Brunicka. 

Zegnany gromkim, wdzięcznym okrzykiem: 
„niech żyje!* opuszczał X. Arcybiskup mury Sto- 
warzyszenia ku wielkiem zbudowuniu tłumów gro- 
madzących się na ulicy przed przybytkiem „ma- 
luczkich *. 

Odznaczenia. Za wybitną działalność w akcyi 
ratunkowej podczas powodzi w lecie b. r. nadał 
Cesarz wojskowy krzyż zasługi podpułkownikowi Wi- 
ktorowi Hafarowi (16 batali>nu strzelców), majorom 
Ferdynandowi Richterowi (54 pp.) i Janowi Wal- 
terowi (9 bat. pion.), a polecił wyrazić najwyższe swe 
uznanie z tegoż powodu podpułk. Herm. bar. Fie- 
dlerowi, majorowi Franciszkowi Reschowi, kapita- 
nowi Karolowi Stachlyemu i porucznikowi Fran- 
ciszkowi Kustinusowi, Franciszkowi Nalkowi i Mi- 
kołajowi Bodorowi (wszyscy z 1 pp.), kapitanom 
Janowi Turczykowi i Wiktorowi Kl]obasie i nad- 
porucznikowi Józefowi Nemoisthowi (z 93 pp.). 
kapit. Karolowi Kobe i nadpor. Rud. Schimannowi 
(16 bat. strzelców), rotmistrzowi Ludw. Grinnowi 
v. Szepes Ktelvar i nadpor. Ad. Kesslerowi (12 p. 
dragon-), nadpor. Ad. Kirschowi (3 p. drag.), kap. 
Rysz. bar. v. Friesowi i por. Rysz, Maderowi (1 
bat. pion.), nadpor. Karolowi Scholzowi, por. Ferd. 
Urbankowi i Aleks. Kuhnowi (9 bat. pien.) i nadpor. 
Pawłowi Klobowi (13 bat. pion.) Prócz tego nadał 
Cesarz z okazyi zasług przy powodzi kilku podofi- 
cerom i żołnierzom krzyże zasługi złote i srebrne. 

Z okazyi pożaru w Złoczowie dnia 17 wrze- 
śnią br. polecił Cesarz wyrazić najwyższe uznanie : 
kap. Janowi Maksymowiezowi, nadpor. Herm. Ku- 
biczkowi i Henrykowi Fiignerowi (80 pp.), a nadał 
srebrny krzyż zasługi z koroną feldfeblom: Teodo- 
rowi Mielniczukowi i Josslowi Margulesowi, zaś 
srebrny krzyż zasługi podoficerowi rachunkowemu 


stemplowania ich. Na ten cel otrzymał on z | amortyzacyi (115.386 kor.) i odpisu (21.155 kor.) ł Jnstynowi Łotockiemu, kapralom Bron. Karolinie- 
kasy miejskiej dość znaczną gotówkę i wido- | wynosi 74.780 koron 50 h. Rada zawiadowcza | mu i Kazim. Tomaszewskiemu, oraz słudze oficer- 


Losy tureckie 


Zarząd długu Państwa Tureckiego wycofuje 
kusze kuponowe losów tureckich za jednorazową 


= 


opłatą dwóch franków od losu. 


ar- 


tej transakcyi i 


Przyjmujemy losy tureckie do przeprowadzenia 
prosimy o rychle zgłoszenia, 
gdyż termin wnoszenia jest ograniczony. 


Dalej nadał Cesarz z powodu zasług przy pożarze | dowiadujemy, ma być poczekalnia III klasy urzą- 
w Złoczowie: srebrny krzyż zaslugi z koroną plu- | dzona w stylu zakopańskim. 

tonowemu Andrzejowi Firmanowi i kapralowi Bron. Z państwowej rady kolejowej. Na tegoro* 
Zagórskiemu, a srebrny krzyż zasiugi podoficerowi | cznej sesyi Rady kolejowej w Wiedniu postawił 
rach. Bron. Trojnaszkiemu, plut. Konst, Moszukowi, | delegat krajowego Towarzystwa naftowego prof. R. 
kapralowi P. Okolisie (35 p. obrony kraj.) Załoziecki szereg wniosków, przyjętych następnie 

Święto kupców. Wczoraj, jako w dzień | jednogłośnie, które dle naszego przemysłu naftowe" 
Niepokalanego poczęcia N. P. Maryi, patronki ku- | go mają niepoślednie znaczenie. 
piectwa lwowskiego, odbyło się w katedrze solenne Przedewszystkiem poruszył p. Załoziecki w for- 
nabożeństwo, na którem zgromadzili się wszyscy | mie wniosku nagłego zamierzone przez prywatne 
chrześcijańscy kupcy i ich pomocnicy, jużto w | koleje taryfowego związku czesko-morawsko-gali- 
strojach narodowych, jużto we frakach  Nabożeń- | cyjskiego podwyższenia taryf dla transportów nafty . 
stwo odprawił X. arcybiskup Bilczewski, który też į w obrocie wewnętrznym i wystosował wezwanie do 
wygłosił podniosłe okolicznościowe kazanie. rządu, ażeby ministerstwo kolejowe wywarło na za- 

Po nabożeństwie odbyła się w „Stowarzysze- | rządy kolei prywatnych cały swój wpływ celem 
niu kupców i młodzieży handlowej" uroczystość | usunięcia grożącego przemysłowi naftowemu niebez- 
poświęczenia berła kupieckiego. Wprawdzie Stowa- | pieczeństwa, wynikającego z podwyższenia obowią- 
rzyszenie posiada berło ofiarowane mu w r. 1678 ! zujących obecnie taryf przewozowych Zarówno 
przez kupca Issakowicza i żonę jego Wyszonkę, j bardzo życzliwe dla sprawy oświadczenie reprezen- 
berła tego jednak, przechowanego w archiwum | tanta ministerstwa kolejowego p. szefa sekcyi Li- 
miejskiem, może Stowarzyszenie używać tylko dwa | harzika, jako też ogólne poparcie, jakie ten wnie- 
razy do roku, t. j w dzień Bożego Ciała i|sek spotkał w państwowej radzie kolejowej, pozwa- 
w święto Niepokalanego Poczęcia. Wobec tego | lają oddawać się nadziei, że sprawa ta zostanie po- 
Stowarzyszenie postanowiło sprawić sobie drugie | myślnie załatwioną. » 
berło, któreby służyło i na inne uroczystości. Jest Oprócz tego uchwaliła Rada kolejowa dalsze 
ono w stylu gotyckim, wykonane według projektu | wnioski, jak przyznanie w pewnych warunkach 
architekty Alfreda Kamienobrodzkiego przez p.|zniżonych taryf eksportowych dla parafiny do gra- 
Wilhelma Sknurzyla, składa się z laski bebanowej, į nicznych stącyj austryacko-rosyjskich i do Tryestu. 
zakończonej misterną różą. Nad różą wznosi się | rozszerzenie dworca w Borysławiu, wstawienie 
kula, a na niej wykuta z bryły złota postać Matki | jeszcze jednego pociągu na linii lokalnej Droho- 
Boskiej. Berło to pokryte jest licznymi napisami. | bycz-Borysław z dogodnym czasem odjazdu i wre- 
Między innemi wyryta jest na berle nazwa Stowa- | szcie bardzo ważną sprawę zwrotu pobranych przez 
rzyszenia z datami: 14 grudnia 1673 (data zało- | kolej państwową opłat tak zwanych: Laufmieten; 
żenia Stowarzyszenia) —8 grudnia 1908. Zeitmieten und Wagenstandsgelder, za prywatne 
* Poświęcenia berła dokonał X. arcybiskup | wagony cysternowe od kolei prywatnych. Wniosek 
Biiczewski, a po przemówieniu jego rozpoczęło się | ten stawiał jeszcze przed 4 laty z ramienia lwow- . 
wbijanie gwożdzi w liczbie 180. Pierwszy gwóżdź | skiej izby handlowej i przemysłowej p. Grubryno- 
wbił X. arcybiskup Bilczewski, dalej namiestnik | wicz; dotąd wszakże mimo przychylnego traktowa- 
hr. Potocki, marszałek hr, Badeni, prez: dent z wi- | nia nie znalazł on korzystnego załatwienia. 
ceprezydentami i kilkoma radnymi, potem Banki, Powszechne wykłady uniwersyteckie. We 
Stowarzyszenia i t. d. Po wbiciu gwoździ wręczył | środę dnia 9 bm, Prof. T. Pini: „Współczesna po- 
X. arcybiskup berło p. Markiewiczowi, prezesowi | wieść polska*. Zakład chemiczny Uniw. Długosza 6. 
„Stowarzyszenia kupców i młodzieży handlowej“, | Początek o godz. 5. — L. Popławski i H. Ottawo- 
ten zaś po stosownej przysiędze na wierność Ko-|wa: „Ludwig van Beethoven“. Część I. (Wykłady 
ściołowi — wręczył je przedstawicielowi młodzieży | objaśniane przy pomocy fortepianu). Zakład fizy- 
handlowej, seniorowi Piątkowskiemu, który zape- | czny Uniw. Długosza 8. Początek o godz. 6'/,. — 
wnił, że młodzież porzuci to berło, gdyby ono nie | Asyst. Uniw. Dr. S. Opolski: „Chemia naszych 
służyło na korzyść Kościoła i Ojczyzny. Na tem | pokarmów (z demonstracyami). Zakład chemiczny 
skończyła się ta podniosła i piękna uroczystość. Uniw. Długosza 6. Początek o godz. 1'/,. 

Kartel żelazny pozwala sobie na coraz wię- Wylewy. W ostatnich paru dniach ulewne 
ksze teroryzowanie konsumentów. Oparty o wysokie deszcze padały w Karyntyi, lstryi, Krainie, wap 
cło ochronne, który uniemożliwia wszelki import łudniowych Węgrzech, w Serbii, Bośnii i Hercego- 
z zagranicy, dyktuje zupełnie samowolnie ceny i | winie. Owóż dzisiaj nadełtodzi wiadomość, że wszyst- 
zmusza cały szereg bardzo ważnych gałęzi produk- kie rzeki w tych krajach wylały i poczyniły ogre- 
cyi do płacenia sobie nader wysokiego i niczem nie- | mne spustoszenia. Zasiewy ozime mają być zupeł- 
uzasadnionego haraczu. Obecnie, jak nañ donoszą, | Ie Zuiszczone. | e. ] 
podniesione zostały znowu ceny żelaza. Tak np. Mianowanie. Minister handlu zamianował 
ceua blachy rezerwoarowej podniesioną została do zarządzcę pocztowego Mikołaja Henryka Maksymo- 
22 koron za 1 ctm. paritas Ostrawa Morawska. | Wieza starszym zarządzcą poczt. w Rzeszowie. 
Odpowiedniej zwyżce uległy także ceny innych ga- Tow. pedagogiczne w Krakowie odbyło 
tanków żelaza. Że zarządzenie to kartelu ma na | Wczoraj zgromadzenie, na którem wybrało DręzeRE 
celu wyłącznie wyzysk targu wewnętrznego, świad- prof. dra Ulanowskiego, a jego zastępcą inspektora 
czy fakt, że na eksport ofiarują te same gwarectwa Józefa Spisa. . } 2.53 
to samo żelazo o 8 koron taniej na centnarze me- Aresztowanie. Podpułkownik - audytor Zy- 
tryeznym- Monopoliczne stanowisko kartelu, możli- gmunt Hekajło, „który narobiwszy długów znikł 
we jedynie przy obowiązującem wysokiem cle o- przed kilku EE get Lwowa, został, na re- 
chronnem, odbija się w pierwszym rzędzie nieko- j kwizycyę policyi wiedeńskiej, i pośrednictwem paz 
rzystnie na naszej produkcyi, która zmuszoną jest selstwa austro-węgierskiego w Rio de Janeiro, od- 
płacić drożej za surowiec i z tego powodu nie może | Stawiony parowcem „India“ do żandarmeryi w Fiu- 
odpowiednio konkurować z wyrobami obcymi. Kwe- | me, skąd odesłano go do Wiednia. 4 
styą tą zająć się powinna ankieta w sprawie tra- Walne zgromadzenie Towarzystwa „Ligi 
ktatów handlowych, którą stosownie do uchwały | dla ochrony czci" zwołane na piątek 11 bm., me 
sejmowej zwołać ma Wydział krajowy. Wobec zwię- | odbędzie się w tym dniu, gdyż w ostatnich dniach 
kszonej akcyi na polu przemysłu, każdy krok, który wpłynęły liczne deklaracye -przystąpienia, a przed 
utrudnia nam walkę o ekonomiczne odrodzenie, ustaleniem spisu członków walne zgromadzenie by- 
spotkać oig powinien 7 energicznym protestem ze łoby przedwczesnem. d 
strony kraju. Tembardziej uzasadnionem jest ener-| , Aresztowanie deframdanta. W Siamialawe- 
giczne wystąpienie przeciwko kartelowi żelaznemu, j W1e aresztowano dyetaryusza dyrekcyi kolei pań- 
który od szeregu lat jest złym duchem naszej pro- | Stwowej Alfreda Smolkg pod zarzutem fałszowania 
dukcyi i wyzyskuje swoje monopoliczne stanowisko pensyjnych książeczek wdów po urzędnikach kole- 
w sposób bezwzględny i nie liczący się z niczem. |jowych i pobierania za nie pensyi. Szkoda wyrzą- 

Jubileusz Łyseńki, najwybitniejszego kom- dzona w ten sposób skarbowi kolejowemu, wynos! 
pozytora ruskiego, obchodzili Rusini przez dwa dni około ia koron. ; £ ) ! 
w sposób bardzo uroczysty. Jak już donieśliśmy, | *,. ezygnacya. Dr. Janiszewski, „lekarz stacy! 
Łyseńko przybył na tę uroczystość z Kijowa. Zje- klimatycznej w Zakopanem, zrzekł się tego stano- 
chało się też mnóstwo osób z inteligencyi i ducho- sa . y ( 
wieństwa ruskiego z prowincyi, oraz przybyły pra- Wyrok. Rozprawa przeciw bandzie fałszerzy 
wie wszystkie prowincyonalne ruskie Towarzystwa oeo bioc baning ów, która się toczyła przez 
śpiewackie, tak, iż chór mieszany, jaki te Towa- lio Gu Si Warstawiej zakończyła się skazaniem 
rzystwa utworzyły, liczył przeszło 500 osób. W po- zbrodniarzy na zesianie do ciężkich robót od 8 do 
niedziałek popołudniu odbyła się w sali Filharmonii 10 lat É ; z 
t. zw. „Akademia“; prof. Wachnianin podnosił zasługi Kilk zap scyina ale kłamiiwa pogłoska. Od 
jubiłata około rozwoju pieśni ludowej ruskiej, po- | 7, JET. srążyła po Pradze. kłamliwa pogło- 
czem przeróżne deputacye wręczały p. Łyseńce ska, c ku. Elžbieta Windischgraetz, córka moża 
dary, dyplomy itd. Wisczorem tego dnia odbył się „ak RENO p*merdy hera, który. pilne 
koncert w Filharmonii, złożony wyłącznie z ntwo- By pokoi Jadę TACA pokoju tym miała się 
rów jubilata. Sala była przepełniona ; bardzo wiele gnage pjes soote Flota PE  Windjcnaj a 
panien, między temi prawie wszystkie, które brały jam gye th pe Kool al torka p. Ziegler. Kamer- 
udział w śpiewie chóralnym, były w ruskich stro- Syrepzosigipe Ñ MY Sg padł zemdlony JAZ 
jach narodowych, co sprawiało widok bardzo po- "aż ACE, PADA pa a do pokoja : strzeli 
wabny. Nastrój panował nader ożywiony, po ka- po raz drugi "mierząc do aktorki, która odniosła 
żdym utworze rozlegały się frenetyczne oklaski i <BR, ranę. Aktorkę ową miano odwieżć na klinikę 
wołania „Sławno“, a dosięgły kulminacyjnego pun- | CPirurgiczna, Dziennik Die Zeit we wczorajszym 
ktu, gdy jubilat zasiadł do fortepianu. Po tym nu- popoludniowym numerze zaprzecza tej całej historyi 
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merze programu odbyła się owacya z krótkiemi Ph sA LAG ha SRADŃę palca. kk > 

z i R . P! 5 Pal gschrr y la- 

przemówieniami, wręczono jubilatowi mnóstwo wień-| dischgraetz zuajduje się w stanie ogosła 
wionym. 


ców i zasypano go bukiecikami. 

Wykonano kantatę na sola i chóry, wyjatek 
z opery „Rizdwiana Niez*, dumkę na orkiestrę, 
utwór o nastrojn żałobnym na cześć Szewczenki, 
na solo tenorowe i chór, liczne pieśni ludowe, jak 
„Oj, bre more, bre“, „Oj, ietiła gorlica*, „Oj 
szczoż bo te za woron*, „Oj, i poły try kryny- 
czenki* i inne, a w końcu oratoryum „Radu; sia 
nywo'. Przeważnie jest to muzyka o charakterze 
wybitnie etnograficznym, wyższy polot nkazuje się 
w ustępie końcowym kantaty na cześć Kotlarew- 
skiego i w niektórych częściach oratorynm. Najgo- 
rętszy jednak poklask zyskały niektóre pieśni zrę- 
cznie bardzo ułożone, tak, że „ausiano je powtórzyć. 
Z solistów najbardziej oklaskiwano p. Łopatyńską, 
artystkę opery lwowskiej, jak wiadomo, obdarzoną 
bardzo pięknym głosem. 

Utwór fortepianowy, odegrany przez p. Ły- 
seńikę, zbliżony jest do stylu wirtuozowskich utwo- 
rów Liszta, tylko, że jest mniej od nich barwny. 
Jubilat okazał się bardzo dobrym pianistą. ł 

Koncert przeciągnął się do godz. kwadrans| ` 
na 12. Z powodu, že sala była wysprzedana, a 
wiele osób nie mogło już dostać biletów na ten 
koncert, powtórzono go wczoraj popołudniu. I wozo- 
raj sala Filharmonii była pełna, i ponowiły się o0- 
wacye. W obu dniach po koncercie odbyły się 
bankiety na cześć Jubilata. 

Urządzenie dworca lwowskiego. Roboty 
około urządzenia wewnętrznego nowo zbudowanego 
dworca kolejowego we Lwowie zo:tały prawie w 


Spór z Czechami o taryfę cukrową Z po- 
wodu, że w poniedziałek popołudniu była u prezy- 
denta ministrów deputacya Koła polskiego złożona 
z pp. Dawida Abrahamowicza, dra Głąbińskiego i 
dra Kolischera i przedłożyła żądanie podwyższenia 
taryfy kolejowej dla cukru importowanego do Galicyi, 
wyrażają Nar. Listy przekonanie, że akcya powyż- 
sza Koła zwraca się przeciw cukrowi morawskiemu 
i czeskiemu i oświadczają, że jakkolwiek Czesi 
usposobieni są nader sympatycznie względem pod- 
niesienia gospodarczego i przemysłowego Galicyi, 
to jednak muszą w danym wypadku wystąpić w 
obronie jednej z najważniejszych gałęzi swego wła- 
snego przemysłu. 

Zofia Czaplińska, dawniej ulubienica Lwowa, 
przybyła du naszego miasia na gościnne występy 
w 'Teatrze ludowym. Pierwszy występ odbędzie się 
we czwartek, dany będzie „Dwór w Władkowi- 
cach Z. Przybylskiego. 

Stan powietrza. T. o g. 6 rano + 6. w poł. 
Bar. 766, Podnosi się. Pochmurno, 

Dwie odpowiedzi na jedno pytanie. 

Jakie jest podobieństwo między ukochaną ko- 

bietą a rękawiczką ? 

I-sza odpowiedź : 
się na rękach. 

H-ga odpowiedź: To, że jedną i drugą zmie- 
nia się często. 
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To, że jedną i drugą nos! 


Widowiska i koncerty. 


całości oddane stolarskim i tapicerskim firmom kra- Teatr miejski. Dziś we środę po cenach 
jowym pomimo tego, że nie brakło poważnych ob- |] zniżonych „Mieszczanie“. — We czwartek „Aida“ 
cych kompetentów. Tutaj, jak wogóle przy wszyst- į Verdiego. --- W piątek „Safanduły* Sardou. — 
kich dostawach tegorocznych, z uznaniem podnieść | W sobotę „Aida“. — W niedzielę popołudniu 


należy obywatelską działalność radzey dworu p. 
Wierzbickiego, który nietylko nie stawia naszym 
przemysłowcom trudności, lecz owszem dokłada 
wszelkich starań, celem poparcia przemysłu krajo- 
wego, narażonego na ciężką, a częstokroć nielojalną 


„Pan Choufleri przyjmuje,“ operetka 1 akcie. 
Nastąpi „Divertissement,“ balet w 1 akcie układa 
St. Sachsa. Zakończy „Dziesięć cór na wydaniu“; 
wieczorem „Skąpiec“ Moliera; rozpocznie „Jak liście 
z drzew strącone* Jana Łady. 
Wwa la mR E ELAN 
Dom bankowy i kantor wymiany. 
Złecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą bez doilozenia prowizyl. 


RR 


- bardzo interesujące, niektóre wznoszące się na wy- 


PRZEGLĄD z dnia 10 grudnia 1908. 


Teatr ludowy (ul. Zimorowicza 17) We 
Czwartek „Dwór w Wiadkowicach* Przybylskiego 
(występ p. Czaplińskiej). 

* Filharmonia. Jutro we czwartek koncert mio- 
dziutkiej wiolinistki węgierskiej, której wystepy, 
dane w zeszłym tygodniu, zyskały jednogłośnie u- 
znanje krytyki, W koncercie tym wystąpi także 
barytonista p. Nanke. 

Colosseum w pasażu Hermanów. Od 1-go 
grudnia nowy program: Renée Debauga z teatru 
„Olympia“ w Paryżu, słynna przedstawicielka póz 
chromopłastyczaych. Wally-Hostó, sensacyjna kom- 
binacya akrobatyczna. 8 Fleurs d'Orange (Holan- 
dya w śpiewach i obrazach). 5 Trenellos gimnasty- 
cy i cały nowy sensacyjny program, (odziannie o 
8 wspaniałe przedstawienie. W niedzielę i święta 
dwa przedstawienia: o 4 i 8. 


Literatura i sztuka. 


* Z opery. Nadzieje pokładane w p. dyrekio- 
rze Chodakowskim nie zawiodły wcale. Przewidy- 
wano, że da nam sezon operowy bardzo zajmujący, 
i tak się też stało. Po „Walkiryi*, która czarowa- 
łą muzykalną publiczność Lwowa przez cały listo- 
pad, wystawił p. Chodakowski wczoraj „Aidę”, a 
wystawił tak świetnie, że nie ustąpił scenom pierw- 
szorzędnym. Wszystkie ensamble wypadły dosko- 
nale. Chóry trzymały się dzielnie, orkiestra była 
wyborną, wystawa prześliczną, solowe zaś partye 


żyny najwyższego artyzmu, inne zajmujące z tego 
zwłaszcza względu, że otwierają dalekie perspekty- 
wy dla młodych bardzo obiecujących talentów. 

Partyę tytułową śpiewała pauna Kurzówna, 
artystka wyrobiona, ruszająca się z wdziękiem 
i inteligencyą na scenie, umiejąca wyzyskać każdy 
korzystny dla siebie moment, posiadająca głos bar- 
dzo piękny i władająca nim umiejętnie. Jeżeli jej 
można cośkolwiek zarzucić, to chyba tylko to, że 
średnica jej trochę jest matową, ale kto wie, czy 
to nie jest następstwem tej emocyi, jaką artystka 
musiala odezuwać przy pierwszym swym występie 
przed obcą publicznością. Za to górny rejestr ma 
prześliczny. 

Radamesem był p. Leliwa, młodyftenor, przed 
rokiem jeszcze student uniwersytetu kijowskiego, 
od kilku miesięcy występujący w operze warszaw- 
skiej, a niebawem mający kreować rolę Rolanda 
w operze berlińskiej. Posiada on prześliczny głos 
tenorowy o barwie bohaterskiej, o skali rozległej 
i idącej bardzo wysoko. (B. przychodzące w aryi 
„boska Aido* wziął wczoraj z zupełną łatwością). 
Głosu tego ma tak dużo, że nie oszczędza go wca- 
le, lecz pełną piersią daje aż do zbytku, wskutek 
czego cieniowanie nie jest tak subtelne, jakby było, 
gdyby śpiewak musiał więcej swój materyał głoso- 
wy szanować. Ruchy jego są jeszcze trochę szorstkie, 
z rem wszystkiem jest to wschodząca gwiazda i za 
lat kilka p. Leliwa będzie z pewnością jednym 
z wielkich europejskich tenorów. 

Rolę Amonastra śpiewał ulubieniec naszej 
publiczności dr. Roman Zawiłowski. A jakkolwiek 
to partya niewielka, to przecież ten doskonały arty- 
sta potrafił ją wysnnąć na pierwszy plan. Ou też 
pod względem urtystycznym najwyżej się wzniósł 
we wezorajszem przedstawieniu i największą spra- 
wiał satysfakcyę estetyczną. Taki Amonastro, jak 
go nam kreował p. Zawiłowski, zrobiłby turorę na- 
wet w największych stolicach europejskich. 

Inne role mniejsze, jak arcykapłana, króla, 
były dobrze wykonane, a pani Kasprowiczowa śpie- 
wała doskonale partyę Amneris, jakkolwiek jest to 
partya niezawodnie dla niej za niska. 

Teatr był nabity, publiczność wywoływała 
artystów po każdej odsłonie po razy kilka, oraz 
kapeimistrza opery p. Brunetto, który doskonale 
dyrygował. Wywoływanć także dyrektora Choda- 
kowskiego — ale napróżno. Skromny dyrektor nie 
chciał się wcale ukazać. 

* ZFilharmonii. P. Aleksander Heinemann, 
barytonista, który w sobotę i wczoraj wystąpił 
w Filharmonii, okazał się artystą pierwszej wody, 
i po jego koncertach wierzyć w zupełności możemy 
zapewnieniom, że wszędzie, gdziekolwiek śpiewał, 
upatrywano w nim jednego z największych śpiewa- 
ków barytonowych. Głos posiada on o sile olbrzy 
miej, a prześlicznem pełnem brzmieniu, o skale 
bardzo rozległej, włada zaś nim nieporównanie. Ar- 
tyzm, odczucie utworu, zapał, stoją u niego o ile 
możności jeszcze wyżej. Wyrazistość jego deklama- 
cyi, nadzwyczajna potęga w stopniowaniu, delika- 
tność w ustępach miękkich i jakby owianych taje- 
mniczem tchnieniem, robi na słuchaczach ogromne 
wrażenie. Repertuar artysty tego składa się z sà- 
mych utworów pierwszorzędnej wartości. Taki ustęp 
z Requiem Verdiego, znana pieśń „Caro mio beu“, 
arya „In questa tomba* Beethovena, ballady ,Bel- 
zacer i „Dwaj grenadyerzy* i tyle innych spra- 
wiają w jego interpretacyi wrażenie nader podnio- 
sło, a miejscami porywające. 

Publiczność, niestety nielicznie tylko zebrana, 
darzyła koncertanta oklaskami bez końca i zmu- 
szala go po kilka razy do śpiewania nad program, 
eo sympatyczny koncertant czynił z wielką goto- 
wością. 
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Z izby sądowej. 
Lwów 9 grudnia. 
(„Hajdamaki* przed sądem). 

Przed sądem przysięgiych stanął p. Mi- 
chai Petrycki, redaktor tygodnika ruskiego Haj- 
damak:, oskarżony o podburzanie przeciw pol- 
skiej narodowości i duchowieństwu, oraz prze 
ciw różnym klasom społecznym ($ 302 u. k.), 
której to winy dopuścił się przez to, że w la- 
tach 1902 i 1908 zamieścił kilkanaście bardzo 
szowinistycznych artykułów w swem piśmie. 

Rozprawę prowadzi p. wiceprezy dent Przy- 
łuski. Oskarża prokurator p. Lewieki, broni p. 
radca Mogilnicki. : ć 

Jak wiadomo, obwiniony żądał w -Wie- 
dniu, by wydelegowano do tej rozprawy jakiś 
inny sąd, niegalicyjski, ale żądaniu temu od- 
mówiono. 

Akt oskarżenia nie przytacza inkrymino- 
wanych urtykułów w całości, streszcza je tyl- 
ko, przytaczając najdrastyczniejsze ustępy. 
I tak w artykule „Przed parlamentem“, zapy- 
tuje autor, kto zustępuje naród ruski przed par- 
lamentem i odpowiada: ludzie zatwardziali, 
magnaci polscy, którzy z chłopów zdarli skó- 
rę, dopuścili się rozbojów, a potem sprowadzili 
sami żandarmów. „l tacy to ludzie — mówi 
autor — mieliby zaprotestować w pariamencie 

rzeciw krzywdom, które sami wyrządzili ?* 
Kośi: dalej, że „w parlamencie miara rozbo- 
jów wyborczych stanie przy bengalskiem o- 
świetleniu strejków tak wyraźnie, że najbezczel- 
niejsza lacka ekscellencya nie będzie miała od- 
wagi podnieść oczu”. Wymieniając polskich 
posłów po nazwisku, nazywa ieh między inne- 
mi „tygrysami i szakalami*, zarzuea im, że 
łamią ustawy. W wierszyku „Powitanie baj- 
damaków *, autor apoteozuje hajdamaków, woła 
do nich, żeby wzrastali w siłę, chwytali za 
spisy i samopały i wypędzali z Rusi wszyst- 


Upić się zemstą, a potem skonać ! — woła au- 


kich wrogów; zapewnia ich, że naród ruski 
wzywa swoich hajdainaków do wytrwałości, a 
w razie potrzeby, cała Ruś śmiało pójdzie za 
nimi do boju. W innym artykule, wspomina- 
jąc o mowie posła Głąbińskiego w parlamen- 
cie, powiada autor, że „Lachy pracują w 
szkole, kościele i we wszystkich urzędach na 
pohybel ruskim synom, mobilizują krzyżowy 
pochód rodaków na wschodnie kresy, aby ru- 
skich włościan uczyć narodowej zdrady*. 

.— Lachy, zdaniem autora, obsiedli i pożarli 
wszystkie wybitniejsze miejsca na Rusi, lacka 
hakata sama wywołała strejki i odpowiedziała 
na nie żandarmami, którzy aresztowali wielu 
ludzi, między nimi „charaktery idealne, czyste 
jak łza”. Kończy ten artykuł autor wezwaniem 
do bandy lackiej, żeby obłudnie i po faryzeu- 
szowsku nie traktowała ruskiej ziemi, bo ina- 
czej nastąpi wybuch rozsypanego przez Lachów 
samych dynamitu. W Rusi panuje wprawdzie 
teraz spokój, ale jest to spokój przed burzą. 
W innym artykule chełpi się autor, że hajda- 
macy nie zapomnieli jeszcze czasów Gonty i 
Zeleźniaków i powiada, że nadchodzą czasy 
strasznego sądu, kiedy krew, przelana przez 
Lachów, spadnie na nich samych. Nietylko 
szlachta gelicyjska jest moralnie zdegenerowa- 
na, ale i wogóle cała ludność polska w Galicyi 
jest teraz zgangrenowana pod względem poli- 
tycznym, kulturalnym i społecznym; ludność 
ta nurza się w bagnie i nie potrafi już odró- 
żnić złego od dobrego. 

W artykule „Zahowor Katyliny* zwraca 
się autor przeciw właścicielom większej posia- 
dłości, nazywa ich złodziejami i bakeylami, 
które niszczą ruski organizm narodowy. Jego 
zdaniem każdy Lach pluje na wszystko co 
święte, żeby tylko zostać eksceleucyą 1 otrzy- 
mać urząd poselski, i do tego celu jedzie na 
koniku „Ojczyzna”. Tem słowem „Ojczyzna“ 
narkotyzują oni lud, podobnie jak wprawni zło- 
dzieje narkotyzują swoje ofiary, aby je okraść. 
W innym znów artyknle mówi .autor o La- 
chach jako o wampirach, toczących krew na- 
rodu ruskiego; te wampiry winne są temu, że 
rodzą się teraz Rusini z pogardą życia i śmier- 
ci, mający tylko jedno pragnienie: zemsty. 


tor, lecz potem, chcąc zamarkować właściwy 
swój cel, mówi, że zemsty tej nie pragnie, 
choć ona jest rozkoszna i ponętna. 
Grdzieindziej twierdzi, że Polacy w barba- 
rzyński sposób gnębią Rusinów, zaciskają im 
stryczek na szyję; występuje też przeciw du- 
chowieństwu polskiemu. mówi, że księża polscy 
to wiley w owczej skórze, to faryzeusze, że 
misye łacińskie bałamucą naród, że siostry i 
zakonnice polskie, chodzące po domach, to 
„czórtowe mamy“ Lachy chcieliby, ażeby Ru- 
sini porzucili swój język, wiarę i zostali Pola- 
kami, bo Polska im „tak pachnie, że się aż 
oblizują*, ale pracującemu ludowi w  Galicyi 


skiego. 
piehą do 
odczytać mowę p. Jaworskiego. Potem zauwa- 
żyłem: „To nie jest to, 
Nasi 


Osk. Tak jest, bo w dalszych artykułach, 
np. zaraz w następnym pt., „Ostrożnie z ogniem“ 
przestrzegam przed gwalłtami i mówię, że na- 
leży dochodzić swoich praw w drodze legalnej, 

Przew. Jednakże z 60 numerów pan- 
skiego pisma, które dotychczas wyszły, proku- 
ratorya 52 skonfiskowała i te wszystkie konfi- 
skaty z wyjątkiem jednej sąd potwierdził, to 
powinno było pana dostatecznie ostrzedz, że 
pan sam nie trzyma się legalnej drogi. 

Osk. Polskie gazety piszą przeciw nam 
w 10 razy obraźliwszym tonie, a nikt ich nie 
konfiskuje. W kilka dni potem przedrukował 
mój programowy artykuł Dziennik polski i nikt 
go nie skonfiskował. 

Przew. Bo to pismo przedrukowało ów 
artykuł z całkiem inną tendencyą. 

Osk. Co u mnie jest karygodnem, to po- 
winno być karygodnem i u drugiego. 

Rozprawa trwa dalej. 
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TELEGRAMY. PRZEGLĄDU”. 


(Depesze poranne). 

Praga 9 grudnia. Prezes klubu czeskiego 
dr. Pacak zamieścił w Narodnich listach naste- 
pujące oświadczenie: 

„Nie byłem na sali, gdy p. Jaworski wy- 
głosił swą mowę w Izbie posłów. Gdym wrócił, 
powiedział mi któryś z członków naszego klu- 
bu, że p. Jaworski ostro nas zaatakował. Uda- 
łem się natychmiast do biura stenografów, aby 
poznać dosłowne brzmienie mowy prezesa Ko- 
ła polskiego. W korytarzu stało wielu posłów 
polskich i omawiało wywody p. Jaworskiego. 
Rzekłem do nich: Jeżeli to prawda, co mówią 
mi, to jest to skandal, że w ten sposób zaata- 
kowano czeskich posłów i to jeszcze w ple- 
num. W takim razie odwołam się od prezesa 
Koła polskiego do narodu polskiego. Na to 
wszyscy obecni zapewnili mnie, że nie podzie- 
lają stanowiska p. Jaworskiego, a ja odrze- 
kłem, że uspokają mnie to, iż zapatrywanie p. 
Jaworskiego nie jest zapatrywaniem Koła pol- 
Mimo to poszedłem z posłem ks. Sa- 
biura stenografów i kazałem sobie 


o czem mi mówiono. 
następni mówcy, pp. Ryba i Dworzak 
zaraz odpowiedzą p. Jaworskiemu. Porozumię 
się z nimi i sądzę, że nie będzie potrzeba, a- 
żebym sam wziął udział w dyskusyi.* Tak rze- 
czy się mają. Innych wyjaśnień mnie nie u- 
dzielono. P. Abrahamowicz tylko podniósł, że 
mowa p. Jaworskiego nie odnosi się do mów 
czeskich, lecz do szeptu dra Baxy i nie do ob 
strnkcyi czeskiej, lecz do obstrukcyi w ogóle.“ 

Waszyngton 9 grudnia. W orędziu do 


kougresu prezydent Roosevelt podnosi między 


iunemi konieczność utworzenia departamentu 
handlu i rolnictwa, celem wzmocnienia handlu 


przyszłość zagwarantował. przez zaprowadzenie 
nauki języka polskiego w seminaryach nauczy- 
cielskich. 

Konstantynopoł © grudnia. Wczoraj po po- 
łudnin wręczyli posłowie państw ' sprzymierzonych 
Porcie notę, w której państwa te przyjmują do 
wiadomości zawiadomienie Porty z dnia 24 z. m. 
i równocześnie wymieniaj; jako swych cywilnych 
ajentów: e. k. jen. konsula hofrata R. v. Millera 
ze strony Austro-Węgier i rosyjskiego jen. konsula 
Demerik'a. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redzkcyi, nia bierze też ona 
za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. 


„Forman (Chlorowany 

menthylowy eter mentholu) 
Æ klinicznie wypróbowany i 
wielokrotnie przez pierwsze 
powagi lekarskie polecony 
środek działa „prawdzi- 
wie idealnie!" 
Przy lekkim katarze bierze się 
„waty formanu“ (puszka 40 h). 
Przy silnym katarze—lecz tyl- 
ko za erdynacyą lekarska — 
„pastylki formanu« (75 h.) do 
inhalacyi zapomocą skrzyne- 
czki do oddychania. 


frapujący, cudowny, niezró- 


( Depesze popołudniowej. 

Nowy Jork 9 grudnia. Jak donoszą dzien- 
niki, między Japonią a Rosyą miało przyjść 
do porozumienia w tym duchu, że Rosya od- 
stępuje Japonii wpływ i protektorat nad Ko- 
reą, a Japonia za to nie będzie się mięszała 
do sprawy Rosyi z Chinami o Mandżuryę. 

Berlin 9 grudnia. Local Anzeiger donosi z 


Skutek jest 
wnany przy początkowym katarze. 


Petersburga : Minister skarbu Pleske uległ przed Otrzymać można „formanu* w każdej aptece. 
dwoma miesiącami wskutek spłoszenia się koni Wietmożny Juliusz Schaumann, aptekarz 
przy powozie, podczas przejażdżki, wypadkowi i w Stockerau. 


Upraszam uprzejmie o przysłanie mi dalszych 
dwóch pudełek soli żołądkowej, z której wyniku byłem 
bardzo zsdowolony 

Z poważaniem Józef Pawłowicz. 
Sanskimost (Bośnia) 16 września 1899 
Dostać można u producenta aptekarza Juliusza 
Schaumanna w Stockerau, jakoteż we wszystkich 
eptekach anstro-węgierskich, Cena jednego pudełka K. 1:50. 
Posyłki odbywają się codziennie prey odbiorze najmniej 
dwóch pudełek. 


KANTOR WYMIANY 
Banku hipotecznego 

kupuje i sprzedaje 
wszelkie GE uasżościój 
we i monety 


po najdokładniejszym kursie dziennym, nie 
licząc żadnej prowizyi. 
Rok założenia 1853. 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


pod firmą: 


August Schellenberg 


i Syn 
Lwów, Karola Ludwika 1 


kupuje i sprzedaje pod warunkami najkorżystniejszymi 
wszelkie papiery Wartościowa. 


doznał poważnego obrażenia stosu pacierzowego. 
Obecnie stan zdrowia ministra pogorszył się, wystą- 
piło zapalenie okostnej i zrobiono operacyę. Pacyent 
doznaje wielkich cierpień. 

Berlin 9 grudnia. Boersen Kourier donosi, że 
gdy wczoraj ambasador anstro-węgierski Szógyenyi 
Marich z żoną odbywał przejażdżkę, na powóz jego 
najechala dorożka automobilowa. Szyby powozu 
rozleciały się, a kawałki szkła obsypały ambasa- 
dora i ambasadorową, nie raniąc jednak nikogo. 


z 
Rada państwa. 

Wiedeń 9 grudnia. Rząd przedłożył kre- 
dyt dodatkowy do budżetu z r. 1903. Między 
odczytanemi dziś interpelacyami znajduje się 
interpelacya p. Breltera w sprawie defraudacyi 
w lwowskim magistracie. 

Prezydent ministrów dr. Koerber odpo- 
wiedział na szereg interpelaęyj, między innemi 
na interpelacyę p. Voglera w sprawie reformy 
postępowania administracyjnego. 

Dr. Koerber oświadczył, że uważa sprawę 
gruntownej reformy postępowania przy wła- 
dzach politycznych za nieodzowną potrzebę i 
zarządził już w ministerstwie spraw wewnę- 
trznych odpowiednie studya nad tą reformą. 
Co do żądania interpelantów, aby strony przed 
każdą decyzyą władzy administracyjnej były 
przesłuchiwane, aby każde rozstrzygnięcie było 
zaopatrzone w motywy i by stronom dozwolo- 
no wglądania w akta — to jest to już dziś 
obowiązująca reguła. Mówca wskazuje na zna- 
ne swe rozporządzenie, wydane niedawno w tym 
przedmiocie. 

Wieden 9 grudnia. Przed posiedzeniem 
Izby obradował komitet wykonawczy stron- 
nictw niemieckich w sprawie odłożenia na- 
glych wniosków celem dopuszczenia do obrad 
nad wnioskiem Schrafila, dotyczącym zmiany 
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LOSY w Austro-Węgrzech dozwolone za gotów- 
ką i na dogodne spłaty miesięczne. 
Wydawnictwo gassty losowań „Nadzieja, * 
merata roczna K. 3.40, na prowincyi 8.60. 


EO EE. TŻ"; ANAWA WEAR" 
Wiedeń 9 grudnia. Kursa giełdowe. 

Losy: a) procentowe : d 

Austw. zakł. kred. z obl. pr. z r. 1890 3°% 

5 st 4 gi z r. 1889 8", 

Tow. żegi. na Dunaju 100 zł. m. k. 4% 


Prena- 
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wewnętrznego i zagranicznego, uregulowania 
immigracyi i uregulowania stosunków kupie- 
ckich i robotniczych. Rząd uznaje dobroczyn- 
ne działanie zarówno trustów, jak związków 
robotniczych i popierać je będzie równomier- 
nie. Dalej orędzie zaleca utworzenie komisyi 
celem przygotowania na następną sesyę wnio- 
sków w sprawie rozwoju amerykańskiej mary- 
narki handlowej i w sprawie walutowej. Co do 
immigracyi, chodzi o zapobieżenie napływowi 
żywiołów niepożądanych, a natomiast o równo- 


gorzej jest niż rozbójnikom w  dantejskiem 
piekle. 

Akt oskarżenia przeczytano sędziom przy- 
sięgłym w języku polskim i ruskim, poczem 
przesłuchano oskarżonego. 

Osk. Petrycki nie poczuwn się do wi- 
ny i twierdzi, że najlepszym dowodem krzywd 
wyrządzonych narodowi ruskiemu jest choćby 
ten fakt, iż obecny akt oskarżenia zredagowa- 
ny jest w dwóch językach. Nazwy „Lach* nie 


regulaminu. Ponieważ wszechniemcy, socyalh- 
ści i czescy radykali postanowili prowadzić 
obstrukcyę przeciw temu , wnioskowi — zaś 
młodoczesi oświadczyli gotowość dopuszczenia 
do obrad nad wnioskiem Schrafila tylko wów- 
czas, jeżeli wszystkie nagle wnioski będą od- 
łożone, przyjdzie prawdopodobnie nie wniosek 
nagły Schratfla, lecz wniosek Forzta w spra 
wie zmiany konstytucyi pod obrady. 

Pekin 9 grudnia. (Doniesienie biura Ren- 
tera). Wybitni urzędniey oświadczają, że Chiny 


250.— 
264.00 


Uregulow. Dunaju z r. 1880 100 zł. 5%, 
Weg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4°% 
Pożyczka serbska prem. pe 100 frank. 2%, 92— 

Frankfurt 9 grudnia. (Giełda zagrani- 
czna). Kredyty austryackie 21700. Koleje pań- 
stwowe 145.90 exclusive kupon. Alpiny 19860. 
Disconto 000:00. Laura 00000. 

Paryż 9 grudnia. (Zamknięcie gieldy). 
Trzyprocentowa renta 98'42, Mąka („Fleur de 
Paris“) 28:35. 
cj 


używał obelżywie, “wszakże u Konopnickiej i 
Zaleskiego mówi się o Lachach, o plemieniu 
laszem w znaczenin dodatniem. Czy szerzył 
nienawiść ? Nienawiść szerzy ten, kto popełnia 
bezprawia, nie ten, który je podaje do publi- 
cznej wiadomości. Z własnego swego doświad- 
czenia gotów jest oskurżony przytoczyć przy- 
kłady martyrologii ruskiej. Opowiada, że w 
styczniu r. 1898 w Żydaczowie na posiedzeniu 
Rady gminnej w przytomności 150 ludzi na- 
padła go pewna klika i pobiła tak, że 3 mie- 
siące leżał chory Śmiertelnie. Tej samej nocy 
pokłuto nożami innego agitatora ruskiego, An- 
drusia Bernyka. Zdaniem oskarżonego w obu 
tych wypadkach szło o politykę. Kiedy w r. 
1901 jako kandydat na posła objeżdżał wsie, 
komisarze rządowi nie pozwalali mu korzystać 
ze swych praw obywatelskich, już to aresztu- 
jąc go pod zarzutem włóczęgostwa, już to prze- 
pędzając z miejsca na miejsce. I w r. 1902 do- 
znał oskarżony krzywd, gdyż więziono go jako 
rzekomego inicyatora strejków w Husiatyńskiem, 
na własnej więc skórze przekonał się, iż Rusi- 
ni są wyjęci z pod prawa. . 

Na zapytania przewodniczącego odpowia- 
da oskurżony, że skończył 6 klas gimnazyal- 
nych i seminaryum nauczycielskie, potem jako 
nauczyciela przenoszono go aż 8 razy, wreszcie 
poznawszy, że wskutek tych przenoszeń nie bę- 
dzie mógł jeść spokojnie nauczycielskiego chle- 
ba, założył sobie w r. 1891 torhowlę w Źyda- 
czowie, a w woluych chwilach oddawał się pu- 
blicystyce. Od r. 1902 wydaje tygodnik Haj- 
damakt. 

Tu przewodniczący odczytuje programowy 
artykuł Hajdamaków, zamieszczony w I nume- 
rze. Artykuł ten przypomina, że hajdamacy, to 
specyalność narodowa ruska, że oni mścili się 
po zwierzęcemu i do zemsty święcili nawet 
noże. Przewodniczący zapytuje oskarżonego, 
dlaczego wybrał na tytuł pisma uazwę Hajda- 
maki; czy może chciał ich postawić jako ideał 
do naśladowania. 

P. Petrycki na to odpowiada, że w swym 
artykule programowym  pochwalał tylko za 
wziętość i stanowczość hajdamaków w obronie 
praw narodowych, zresztą się nie godził, 
owszem nazwał ją zwierzęcą. Szło mu też o 
podkreślenie demokratycznego ustroju kozaczy* 
zny, a jeżeli nazwę hajdamaki nadał swemu 
pismu, to stało się to z ironii, gdyż Dziennik 
| Polski sam tak Rusinów ciągle nuzywał. Taka 
ironia nie po raz pierwszy pojawia się w hi- 
storyi: powstańcy niderlandzcy ` przezwali się 
„gueux“, tj. żebrakami i nosili nawet torby 
żebracze, gdy się dowiedzieli, że ich w ten 
sposób nuzwała klika rządząca. 

(Przew. Ale przyznać się do ubóstwa. 
nie jest ostatecznie wstydem; nazwa „hajdama- 
cy“ jest właściwie ubliżającą, a — kto ją przy- 
biera, solidaryzuje się właściwie z czemś bądź, 
coś bądź ujemnem. = i i i 

Ósk. Najpoważniejsi ludzie podpisywali 
się w listach do mnie jako hajdamacy. nazwa 
ta nie obraża nas. 

Przew. W ilu egzemplarzach rozchodzą 
się Hajdamacy ? 

Osk. W 1500 egzemplarzach, prenumera- 
torów zaś jest 1300,z tych 700 jest włościan a 
600 ludzi z inteligencyi. 

Przew. Jeżeli więc taki numer Hajdama- 
ków dostanie się do włościan, czy przypuszcza 
pan, że włościanie potrafią zrozumieć, że pan 
zemstę gwałtowną potępia ? czy oni zrozumieją 
ową ironię ? ; 


mierne rozmieszczenie immigracyi pożądanej. 
Orędzie wspomina też o rozstrzygnięciu mię- 


dzynarodowego sądu haskiego i wyraża życze- 
nie, aby za tym pożytecznym przykładem po- 
kojowego załatwienia zatąrgu poszły inne 
państwa. 

Wreszcie usprawiedliwiał Roosevelt zaj- 
ścia w sprawie kanału panamskiego i oświad- 
czył w tej sprawie, że rząd Sianów Zjednoczo- 
nych byłby popełnił błąd, równy zbrodni wo- 
bec narodu, gdyby był inaczej postąpił, niż 
uczynił. 

Wiedeń 9 grudnia. Uroczyste przyjęcie 
delegacyi przez Cesarza nastąpi dnia 16 bm. 
Cesarz wygłosi jak zwykle mowę tronową. 

Frankfurt 9 grudnia. Frankf. Ztg. pisze, 
że z okazyi zamierzonego zaprowadzenia mię- 
dzynarodowego kartelu naftowego, odbędą się 
w Berlinie narady między 10 a 15 grudnia. 
Z początku wezmą w nich udział tylko austry- 
accy i amerykańscy interesenci,a rosyjscy przy- 
stąpią do rokowań dopiero później. 

Kolonia 9 grudnia. Köln. Volkszeitung za- 
mieszcza artykuł, w którym powiedziano, że je- 
dno z najważniejszych zadań katolików w 
Niemczech stanowić musi staranie, aby nauki 
religii udzielano dzieciom wszędzie w ojczy- 


stym ich języku i aby rząd taką naukę na 


Ogłoszenie licytacji. 


chcą zawrzeć z Rosyą układ o panowanie w ; 
Moue. Ruch pociągów kolejowych 
I5 ważny od !go paździeruika 1909 według ozasu óroðkowo- 


europejskiego. 


HOTEL GEORGE'A. 
Przyjechali dnia 9 grudnia. Ks. J. Radzi- 
will z Krakowa. Hr. Z. Lasocki, R. Miiller i M. 
Schreier z Wiednia. M. Zichermann z Budapesztu. 
A. Cieński z Olejowa. W. Gniewosz z Nowosielec. 
G. Mac-Garvey z Maryampola. A. Punicki z Sam- 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8.40", 6.10, 8.55, 6.50, 9.60* 

Z Rzeszowa : 0.25. 

Z Podwołoczyck: (na dworzec główny): 2.30, 7.55, 5.80 
10,20%; na Podzemone: 2.15, 7.85, 5.08, 10.07". 

Z Tarnopoln: 8.80% (na dw. gł.) 8.09* na Podramere. 


boru. XX, J. Zazulak i W. Winiarski z Rożysk. RE ya a pa po: PRADY IARE”, 
A, Kos z Kołomyi. J. Pawlisz z Rożniatowa. A. | Ze Stryja: 7.55, 9.57. L10, 4.86, 1u.40*, 


Mayer z Wadyńkowic. Hr. J. Lasocki z Tarno- 
brzega. M. Stahl z Odessy. K. Lauterbach z Wro- 
eławia. Dr. J. Mandyczewski z Stanisławowa. E. 
Baumann z Pragi. Dr. J. lugendfein i J. Miszaroś 
z Krosna. T. Leliwa z Warszawy. 


Z Rawy i Sokala: 6.50, 6.56. 
Z Janowa: 7.40, 1.26. 
Z Sambora: 7:85, 1000*, 
Odchodzę ze Lwowa: 
Do Brekcwa: 12.45*, 8.25, 2.50, 410°, 8.85, 6.15%, 10.68* 
Do Rseszowu: 8.25. 
Do Pedwołoczysk s dwsroa głównego: 1.90, 6.80, 5.—*, 
l1—%; s Fodzemczs: 2.04, 6.48, 9.20%, 11.24. 
Do Ternopole: 10.40 z dw. głównego, 10.67 z Podzwmesa 
Do Czerniowiec: 25f*, 2.40, 6.22, 10.86, 10.42*. 
Do Btezisławowa : 6.05%, 


HOTEL EUROPEJSKI. 
Przyjechali dnia 9 grudnia. Hr. W. Dunin 
Borkowski z Kapuszozyniec. Br. Harsdorf z Świ- 
stelnik. B. Osuchowski z Turki. St. Kędzierski z 


Mereszczowa. Dr. Markiewicz i J. Englender z >: pz po m w" póńć 
Przemyślan. H. Ostermayer z Bodenbach. K. Mo-| Da Innowa: 9.45. 6-80* 

chnacki z Tyśsmienicy. M. Hausler z Pragi. J. Cho- | Do Samkora : 9-25, 8'40. ` 
reśnickki z Chorośnicy. A. Stankiewicz z Wolicy. Do Żółkwi : 11:11" (tylko w niedziele). 


Uwaga. Pociągi pospieszne drukowane są literami 
tłusvemi; pociągi nosa osnaczone są gwiazdką. Pora no- 
ana Jirzy sia rd gols. 6 wieczór do 5 min. 59 rano 


J. Witoszyński z Tarnowa. M. Grabowska z Ko- 
niuch. Z. Powrożnicka z Rosyi. M. Milaszkiewicz z 
Miziakowic. J. Onenta z Wołynia. 


€ : 
p Vg 
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Obwieszczenie. 


Celem z4bszpieczenia opału kotłów parowych na rok 1904 dla 
rzeźni miejskiej i miejskiego zskładu wodociągowego, rozpisuje się 
niniejtzem publiczną licytacyę ofertową na dostawę: a) 90 wago- 
nów a 10.000 kg. węgla kamieanego dla rzeźni miejsziej b) 140 
wagonó y a 10000 zg. węgla kamiennego dla zakładu maszynowego 
wodociągów w Woli Dobrostańskiej, e) 5U wagonów węgla kamien- 
nego a 10000 kg. dla rakiudu maszynowego wodociągów we Lwo- 
wie przy ul. Zielonej. > 

Węgiel oferowany ma posiadać okcło 7000 kaloryi wartości 
opsłowej. Dopuszoza się jednak do oferowania także węgie] o mniej- 
szej wartości opałowej w odpowiedniej ilcści. 

Ceny ofertowe meją opiewać za cetnar metryczny węgla ka- 
miennego : s * p 

a) dla rzeźni miejskiej loco stacya kolejowe Rzeźnia miejska; 

b) dle Zakłada w Woli Dobrostańskiej loco stacya kolejowa 

Gródek ; A 1 

e) dia zakładu przy ul. Zielonej loco stacya kolejowa Lwów 
tudzież loco zakład, przyczera nadmienia się, że ofersnt ' musi ofe- 
rować na obie alternatywy dostawy, w przeciwnym razie oferta 
jego nie będzia uwzględnioną. W razie niewyczerpania w r. 1904 
całej powyżej wymienionej ilości węgla kamiennego, obowiązany 
będzie dostawom pozostałą resztę dostarczyć w pierwszych miesią- 
cach roku 1905. Zastrzega się także prawo oddania oferentowi 
w dostawę mniejszej ilości węgla jak powyżej podano. A 

Należycie ostemplowane cferty z dołączeniem kwitu kasy miej- 
skiaj, na złożene tamże wadyum w wysokości 500 koron, należy 
wnosić wprost do Departamentu III Magistratu król. stoł. miasta 
CIE najpóźniej dnia 18. grudnia 1908 do godziny l2-tej w po- 
udnie. . 

Tamże są do przejerznia bliższe warunki ofertowe w godzinach 
urzędowych. 


We Lwowie, dnia 6. grudnia 1903. 


St. Alexandrowicz 
dyr. miej. zakładu wodociągowego. 


W RU PODA PROZA, 11% 


Magistrat król. stoł. miasta Lwowa przypomina ponownie 
mieszkańcom miasta obowiązujące przepisy wykonawcze do ustawy 
wodociągowej dla m. Lwowa — w szczególności, że wody z wodo- 
ciągów miejskich przeznaczonej na użytek domowy, nie wolno uży- 
wać na inne potrzeby i cele, a niepotrzebne rozlewanie i wogóle 
jakiekolwiek z rozmysłu, czy niedbalstwa pochodzące marnowanie 
wody jest pod zagrożeniem kar zakazane. 

Magistrat wzywa niniejszem tych właścicieli domów, jako- 
też administratorów, sekwestrów i przymusowych zarządzców, tudzież 
lokatorów wszystkich realności, w których urzadzono instalacye 
wodociągowe, by wentyle wodociągów były szczelnie zamknięte 
i obwierano je tylko: celem uzyskania koniecznie potrzebnej ilości 
wody, zakazuje zaś ponownie szczególnie w porze mroźnej prakty- 
kowanego pozostawiania wentyli otworem tak w dzień jakoteż 
w nocy, przez co woda tak znacznym nakładem do Lwowa spro- 
wadzona z dotkliwą szkodą dla Gminy i jej mieszkańców wycieka 
1 marnuje Się. » 

Wszelkie przekroczenia niniejszego obwieszczenia wydanego 
na mocy § 8 przepisów wykonawczych do ustawy wodociągowej 
dla miasta Lwowa z 25go listopada 1900, Dz. ust. i rozporządzeń 
kraj. L. 16/1901, karane będzie surowo ua podstawie $ 4 powoła- 
nych przepisów. 


Lwów, dnia 29 listopada 1908. 


Małachowski m. p. 


—--7 NA GWIAZDKĘ 


poleca się 


ALBUM POWSTANIA LISTOPADOWEGO 


wydawnictwo sasłażonych mężów polskich z r 1E80/1. Format wielkiega folio, 
zawiera 15 artystycznie wykonanych portretów wraz z biografią. 


| Cena 4 kor. Z przesyłką 4 kor 60 hai. 
Do nabycia w Ajenyi dzienników Sokołowskiego, Pasaż Fawmana 9. we Lwowie, 


T 


Aniela z Zaólkowskich Cioroch 


Żona podurzędnika c. k. poczt i telegrafu 
saopatrzona św. Sakramentami, zmarła po długich i ciężkich cierpie- 
niach, w poniedziałek dnia 7. grudnia 1908 r, przeżywszy lat 47. 

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w Środą dnia 9. grudnia 1908 
r. o godzinie 8. po południu z domu żałoby przy ul. Krzyżowej 1. 
12 na cmentarz Łyczakowski, na który w smutku pozostały mąż 
z dzieómi i wnukami — krewnych, przyjaciół i pobożnych chrześ- 
cian zapraszają. 
Lwów, dnia 7. grudnia 1908. % 
„OONCORDIA* A. Kurkowski. Lwów, Sobieskiego 1. 10. 


Paulina Ziółkowska 


przeżywszy lat 70. po krótkiej a ciężkiej słabości, zaopatrzona św. 
Sakramentami, przeniosła się dnia 7. grudnia 1908 r., do wieczności. 
Obrzęd pogrzebowy odbędzie sią w środę dnia 9-go grudnia 
1908 r., o godzinie w pół do 4-tej po południu z ul. Wronowskiej 
1. 2 na cmentarz Łyczakowski, na który w smutku pozostała Rodzi- 
na wszystkich krewnych, przyjaciół i znajomych za srasza. 
Lwów, dnia 7 grudnia 1908. 


„OONCORDIA* A. Kurkowski ul. Sobieskiego 1. 10. 


Najpraktyczniejsze 


"Podarki dla Pań 


poleca w wielkim wyborze 


Ferdynand Giittler 


ul. Halicka 20, Lwów, pl. Halieyi 3. 
Paski eN | Boa jedwabne 
Torebki . | Żaboty 
Rękawiczki Szaliki 


3 koronkowe, 
„Diana" 


Słynne ze swej dobroci. 


Szale 
Perfumeryę jedwabne. 
% ozdobnych kasetkach. Kapuzy 


N owości soares, 
w szpilkach i grzebykach do Kołnierze 


włosów. koronkowe. 


Wachlarze | Bluzki 1 halki 


z piór strusich i fantazyjne. jedwabne i sukienne. 


Weloniki | Pończochy. 


Ceny jak najniższe. 


dotąd nie bywało 
aby serwis stołowy szklanny gładki na 
6 osób można było dostać za . zďr. 1.90 
z matowym paskiem na 6 


osób za ; ś à Zir, ASA 
serwis porcelanowy stolowy bialy gładki 
na 6 osób za a z - zër. 445 
serwir porcelanowy stolowy z dexoracyą 
w kwisty na 6 osób za . złr. 7.50 
serwis do herbaty z dekoracyą zieloną na 
6 osób sa . . a . zdr. 1.60 
serwis do czarnej kawy z dokoracyę w 
kwiaty na 6 osób : . zdr. 1.00 


serwis do kompotu ssklanuy na 


6 osób za . . sog 297. 4.36 | 
kieliszki do wina lub wódki po 8, 10. 12 
i 14 et. 
szklanki de wody po $f, et 
Powyższe serwisy nabywać można w po- 
wszechnie z taniości i dobroci znanym żźró- 
dle dla porcelany i szkła, c. j. w handlu firmy 
Jego Ces. królewskiej Mości Nadwortego Dostawcy 
Kazimierza Lewickiego 
Lwów, pl. Maryackt 10. (dawniej Trybu- 
nalska 6.) 


FẸ- Cenniki lllustrowane gratis i iranko. “Ej 


Lwowska filia Banku Galic. 7 


TRIPPE E SAONE 
: - dla Handlu i Przemysłu © 


ulica Jagiellońska liczba 3. 


m 
g 
KANTOR WYMIANY E 
z 
A 
E 


m (dawny lola] Banku kredytowego). 


zagraniczne po możliwie nujskrupuletniejszych karsach, uskute- 

cznia pod takimi samymi waruukami wszelkie ziecenia giełdowe 

zarówno na giełdzie wiedeńskiej jek 1 na giełdach zagranicznych, wy- 

ý daje na wszystkie e miejscowości świata i zagraniczne 

miejsca kąpiei-we bezpośrednie przekazy i listy kred;towe, wreszcie 

wypłaca wszelkie kupony możliwe boz potrącenia jakiejkol- 
wiek prowizyi inkasowej. 


Godziny urzędowe od 9-tej do 12:/, — i od 3 do 4'ją. 


Oddział Wkładkowy 


przyjmuje wkładki na 4'|ą0| książeczki oszezędnościowe. 


a kupuje i wprzedaje wszelkie papiery wartościowe i waluty 


Oddział towarowo-handlowy 


załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem: zaknpno i sprze- 
daż zbośa, nasion, spirytusu, artykułów pastewnych, sztucznych na- 
wozów i wazelkich innych ziemiopłodó w, 


ODDZIAŁ ZASTAWNICZY 


adziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogio kamienie, 
perły, złoto i srebro. , 


a —---. Parter w podwórzu, ——— 
danusanssuna uazzsusssanuj 


Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masiowski. 


A, 


PETET LS 


KAWIAR 


znakomita kawa. 


g20%0000050000000 


Drobne ogłoszenia. 


Swiatło „Auera“ naltowe urzą- 


"PRZEGLĄD z dnia 10 grudnia 1908. 


dza na żądanie w każdym domau i nale- 


życie informuje o użyciu tegoż. Sta-|io nabycia w księgarniach lab wprostiii 


dnicki Lwów, plac Maryacki 7. 


Wyborny miód deserowy kurxcyj- 
ny, własna pasieka 6 klgr. tylko 6 X. 


franco. Woda miodowa naturalny a [ch 
najlepszy środek na płeć. Darmo bro-|89 centów, karmelków 40, ezekoludek A 
szurki Dr. Ciesielskiege o miodzie, wartu|guldena, eukzów deserowych 80, cukrów jl 
przeczytać, żądajrie! torzeniewicz |n chcinkę guldena, Strucle, torty odj 
__ korony. Ciartka, pączki po trzy centyjjg 


em nau. Iwanczany. 


"Serwisy stołowe ozdcbus na © o 
sób po 7 złr. 15 ct. i 10 poleca T. O- 
kornicki magazyn porcelany i sskła 


ul. Halicka Lwów. 


E~ Kawy 


potaniały |: 


w handlu 


znacznie 


tylko 


LEONARDA SOLECKIEGO 


we Lwowie, wi. Batorego I. 2, 
począwszy od 60 ct. za pół kil. 


pp- Wyborne kawy Ceyleńskie 
i inne po Zł. 1°30, 1:80, 2, 2:08, 
2:18 i 2:20 za I kigr. 
w woreczkach 5-kilowych od-|We Lwowie: u A. Hiibnera, Rynek gł. 
wrotnie I franco do każdej miej» 


Wysyłki 


scowości pocztowej poleca han- 
del Leonarda Soleckiego we Lwo- 
wie ul. Batorego 2. 


W « decymalne wyrobu kra 


jowego, pod gwarancyą za 
trwałość i dokładność, (wszystkie części 
składne, kute i precyzyjnie wykonane) o 


sile 50, 100, 150, 200, 250, 860, 500 kl 


po zł. 8, 10, 12.50, 15.— 17.50, 20.— i 
25 — Na wagi decym do ważenia bydła 


jakoteż do spirytuzu, specyalne koszto 


rysy. poleca Piotr Chrząstowski we Lwo- 
wie Rynek 9. 'Biuro wysyłkowe dział że- 


lazny). 


Christofia 


srebro po oryginelnych cenach fabry- 


aznych poleca Jam Waujtych złotnik, za- 


przysiężony znawca sądowy. Lwów Aka- 


kademicka 6. 


Osoba wolna 


inteligentna poszukuje zarządu domu u 
starszego wdowca. Echo post. rest. 


Przemyśl. 


W siylu zakopiańskim secessyj- 
nym różne drobiazgi ze złota i srebra, 
także patryctyczną biżłuteryę poleca ne 
Gwiazdkę Jan Wojtych złotnik zaprzy” 
siążony zeawca sądowy, Lwów, Akade- 


mieka 6. 


Rok VIII. 
Wpisy na kursa konwersacji | 


niemieckiej, francuskiej 1 książkowo-gra- 


matykalne, Przedtem Mobieskiego 4, te- 


raz Piekarska 9, I. piętro. 


M SE N 


Autorka dykcyonarza konwersacyjnego| 


A T 


— ułożonego jako podręcznik p. t. „Paro- 


noriąsse* — do szybkiego nauczenia się 
konwersacyi francuskiej. Skład głó 
_w księgarni Atteuberga. 


yay 


O00000% 000000 
| Świeże. ryby morskie! 


Wskutek niespokojnego morza I nad 


zwyczajnej mgły parostatki rybołow- 


cze nie mogły w terminie przybić do lą- 


du — woboe tego dopiero 


w południe otrzymamy i polecamy: 


Łupacze drobna po 0'40 ct. 
- duże 3—4 kl. po 

Okunie c 5 po 

Kabiony bez głowy po 

Łososie o à po 

Fiąderki e 7, po 

Szczupaki morskie po 

Pstrągowce . : po 


á Turboty po 1.40 , 
Sandacze rzeczne po 1.20 „ 


Na tydzień przedświąteczny pro- 


w Piątek 


60 , 
45 , 
BO , 
60 
70 , 
8u 
80 , 


3 
'WeaBojj4 Ez 


simy o łaskawe wczesne zamó- 


wienia. 


Lwów, w Rynku 41 


kraju 


F większych i mniej- 
Dzierżawy weak 
także z gorzelniami, : 

hma we Lwowie i na 
Realności prowincyl poleca L 
zlecenia przyjmuje ć 


Lwowska lzba Załatwień 


pl Dąbrowskiego 5 
(w gmachu Towarzystwa Urzędników 


_prywatnych). 


i 42. 


OQOOCOQOsGOOCOO 
Na sprzedaż 


majątki ziemskie w różnych okolicach 


Zarząd dóbr | 


| 


Ordynacyi Chorostków, 


ma na sprzsdaż 500 kóp narybku karpi. 


najlepszego gatunku z małemi i wiel-| 
kiemi łuskami od 8 do 5 cali wielkości | 


Cena wediug wielkości od 1 


cnlą i 1 ko- 


py po koronie (karasie po 50 hl). Zamó- 
wiənia i zadatkowanie do pobrania za- 
raz lub na wiosnę. 


Zarząd dóbr. 


„Kawa zdrowia” 


wyrabiana przez fachowych ludzi z nej: 


pożywniejszych produktów 


roślinnych, 


zastiępnje w zupełności zwyśsią ka- 
wę, zatera vrzewyższą wszelkie fabryka- 


ty niemieckie, ibo nie jest 


żadną do- 


mieszka jax np, KKneoipowsim. 
Kilogram kosztuje tylko 70 er. 


Wsaędzie do nabycia. 


Waśniewski, tuczko 


| Spółka 


Fabryka „Kawy Zdrowia” 


Ww Podgórzu. 


i 


335 Recept 


dzaju, robieniu likierów i t. d. wyda-| 


Różę Makarewiczową 


po cenie 2 X. 50 hal. 


Funt pomadek 


polota cukiernia 
Troczyńskiego 


Lwów, ulica Fredry. 


e o E w 
» Jul. Schradera 
patrony likierowe 


Jui. Schradera w Feuerbach- Stuttgart. 
Najlepsay è najracyonalniejszy 
frodek do samodzielnego przy- 
Snasabiąnia likierów w dama. 
pekt wysyła na żądanie 
główny skład dia Austro-Węgier: 
M. Haager, Wiedeń Mi/£ 
am Heumarkt $. 


00000020009009 
Kawa potaniała 
ct. GO ct. 


1/1 klg. doskonałej kawy poleca najstar- 
szy skład 


HERBATY i KAWY 


FRYDERYKA SCHUBUTHA i Sp. 


Lwów, Rynek 41. 


Miód kuracyiny lipowie jedyny środek 
przeciw kaszlowi Słoik 40 ct 


Kawa potaniała. 
)OQOO0038G00006 


Wałeczki/ do 


Kit | > okien 
Hasa | 
francuska j} do 
wosk Y podłóg 
Szczotki 
poleca Droguerya 
Piotra Mikolascha i 5). | 


we Lwowie. 


Skład i pracownia 


FUTER 


Feliksa i Juliana 


Lubelskich 


We Lwowie, 
przy uł. Wałowej I. 3. 
Polecamy na sezon zimowy swój za- 
pis futer w skórsch, jrkoteż gotowe 
futra damskie i męzkie, oraz koł- 
nierze, boa, zarękawki, czapki, bara- 
nice i wiele innych rzeczy w zakres 
kuśuierstwa wchodzących. 
Zarazem utrzymujemy 
doskonałe suina 
do pokrycia futer i sprzedajemy wszy- 
stko po możliwie najniższych 
cenach. Cenniki illustrowane gratis 
i franco. j 


Ma świeta 


Kosz zawierający: 


1 butelkę Cognaku za . . zł. 1.69 
1 Zubrówki . . - wł, 1.80 
5 butelek wina francuskiego . zł. 8,— 
5 butelek wina reńskiego . - zł. 8.— 
5 batelek Klosterneuburgora . zł. 4-— 
5 butelek czerwonego wina Va- 

radyego Villany . s © zł. 4.— 
5 butelek Hegelsyer z piwnic 

dra Szabo Tokaj . . . zł 4.50 


f Baesem . zł. 29:40 
wraz z opekowaniem 


wyjątkowe za zł. 25. 


pieczenia cirst wszelkiego ro- 


nych przez autorkę „Praktycznej kuchni“ jy 


u autorki we Lwowia uiica Cicha 1.8 


najpiękniejsza, zabawki najnowsze 


prij 
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ne 
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Mam zaszosyt donieść że papier listowy 
„Górą nasi”, 
jak również inne papiery s napisami 


„Wyrób krajowy” 


niernopatrzove wyžej odbitą maria Hotel" prey ulicy Karola Ludwika, obok Galicyjskiej kasy 


z 


ochronną nie są Wyrobem krajo- 
W kraju istnieje tylko jedna fabryka 
kopert i papierów listowych pod firmą : 


S. W. NIEMOJOWSKI 


we Lwowie. 
Upraszam Wszystkich którym zależy na 
o©zwoju przemysłu rodzinnego, by przy 


fzakupnie papierów i kopert listowych 
pjaważali na powyższą markę, a bez niej ! 3 4 É i 
ryrobów takich nie kupowali, zaś ku- | postępowanie, mam przeto uzasadnione przekonanie, że P. T. Pu- 


poów, którzy korzystając x ogólnego pra- | płzczność zaszczyci mnie i nadal tymi weględami. 


du dążącego do uprzemysłowienia Kraju, 
wprowadzają publiczność wbłąd podsuwa- 
jem wyrobów niemieckich jako krajowy, 
uapiętnowali tak jak na to zasługują. 
s. W. Niemojowski 
Pierwsza i jedyna w Kraju fubr. kopert 
i papierów lietowych. 
oleoam pióra K. Wasilewskiego z Warsza- 
wy po oryginainych cenach iabrycznych. 


Majtańsza i najlepsza aesor- 
towana fabryka Meldingerz 


pieców kafłowych i centrain. 


w. z 


Pieców 
kuchni 


zowych i 
kąpielow. 


I TEE N RA 
Wiedeń V. Siebenbrunergasse 44. 
Rok założenia i863. 
Zastępstwo lub skład do oddania. 
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re twsrkowanych conach sprzedaje || 


się śormy Za sfuniej, 


i 


S 


Wekreró- 
palery- ii 
sie da li 


Kopernika 8 IT p. | 
akinif, 
Przyjmaje 


z 
+ 
ź 


> pod gWarancyĄ w 
omyci: warunkach 


n Ozobuy kurs dla wio 
vrypróbowaluń 


Itp. 


rących w sn: 


I piętro, drzwi 1! 
cej EoweGLiĆ rówzocrełrnis w nA4s0 0- 


sziniroki 


akrojenig caje śGhitio, a 28 Żądanie d 


SATY gO EUI, 
aranoyy najściślejązej dukżwiności, | 


AMÓWMENIA OK prUSAYICYG URE IGUKNIA 


|| się cdwrotnę pocztą. 


wnej, Lwów ul. 


drig? bio 
by, 
w 


i 2 


| Ważne dla Pań 


| Tylko za 16 zł. wpnozyć się mena 


'| kroju francuskiego 
i| szkole tron Eugeni 


dostarczam wszelkiego gatunku wi- 
na w miejsou li tylko w ozasie 
przedówiątecnnym od dziś począw- 
szy, przy odbiorze wyżoj 5 sł. 
z opustew *'10 procent wedle 
mego cennika drukowanego. 10 li- 
trów dalmatyńskiego wine czer- 
wonego „Btutweiu' za 4 zł a 10 
litrów wina białego „Hungarya* 
Chablia ze 4 sł, 30 at. 


Uprassam 0 wozesne zamówienia za względu na zwiększony nawał czyn- 
mości w ostatnich dniach przed świętami. Hanuel Win 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


Naftuły Toepfera. 


(m e o r 


pieców ga- | 


(ARAJJBOBOGORG i 


Wspaniały podarek na Gwiazdkę! 


najtaniej 
w magazynie firmy 


Me zaunaeww iaskia i i GBRobenowiia i 


ui. Karcia Ludwikz 7. — Lwów, filia ul. Halicka 6 


Centralne ogrzewania i wentylacye 


wszelkich systemów, 


Wodociągi i kanalizacye - 


=== kłozaty, łazienki łażnie, mechaniczne pralnie i suszarnie, —= 


oświetlenia gazowe 
projektują i wykonują 


inż. LEONARD NITSCH i Spółka 


Biuro techniczne i Zakład instalacyjny 
w Krekowie, ul. Kolejowa 18, parter, Nr. telefonu 381. 


(Wydawnictwo „Na około Świata* i) 


ZNAĆ 


mieszkańców. 96 obrazów w .kolorach natu- 


ralnych. Zajmujący tekst objaśniający. 


Cena albumu w ozdobnej oprawie w płótno ang. K. 8. 


Ziecenia: 


Biuro dzienników Sokołowskiego LWÓW, Pani Hausmana 9. 


uT. 


| 
! 
Widoki miast i miejscowości. Typy i życie 
| 
4 
l 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Wielebne Duchowień- 
stwo, Wysoką Szlachtę i P. T. Publiczność- iż po ubiegnięciu daier- 
żawy w „Hotelu Centralnym", obejmuje na własny zarsąd „Grand 


oszczędności. : 
Hoieł został zupełnie odnowiony, urządzony z komfortem, - 
mieści 50 pokoi, posiada elektryczne oświetlenie i windę do uży” 

tku P. T. Gości. — Ceny są nader umiarkowane; począwszy 

od 80 ct, za dobę t bez doliczania jakichkolwiek serwisów. ` 
Jako długoletni dzierżawca hotelów, umiałem sobie zaskarbić 
względy moich Wielce Szanownych Gości przez uczciwe i rzetelne 


waw | [EE ETLUB TT (OE 


Z głębokiem uszanowaniem 
Teodor Strzelczuk 


właścicieł „Grand Hotela“. 


Rządowo 8 uprawniona 


i Fabryka wód mineralnych sztucznych i specpaln. leczniczych 


pod firmą = = 


K. RZĄCA I CHMURSKI 


w Krakowie, ul. św. Gertrudy 1. 4 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lek. Krak. po- 
r *- + leeone przez to [Towarzystwo 


Wody Mineralne 


odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińekiej. Gieęhiib= 
lerskiej, Selierskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kis- 
singen, tudzież 


SPECYALNIE LECZNICZE, jak licorą, bromową, jodową, śolasistą, 
kwaśną, oraz normalne wody mineralne, z przepisu prof. Jaworskiego. 


Sprzedał cząstkowa w apiekach i drogueryach. - (emiki na żądanie franco. 


Główny skład dla Lwowa w aptece J. Wewiórskiego, 
Halicka 5. 7 


TIRE 1 a E E E GBM 


> - Ą 
Dobra Trzcianiec i Krzywe 
obejmujące około 2000 morgów zupełnie skomasówanej przestrzeni 
(w czem przykupione grunta rustykalne;, a to 1126 morgów lasu 
z starym drzewostanem na 700 morgach, reszta piękne zapusty od 
10—30letnie, 120 morgów łąk, reszta ról i pastwisk, a novemi bar- 
dzo porządnemi budynkami gospodarskiemi, z młynem, tartakiem, 
stawami, inwentarzem żywym 250 sztuk i doborowym inwentarzem 
martwym, położone pół mili od gościńca krajowego o 2 mile od stacyi 
kolei, przy drodze murowanej powiatowej 1/, mili od spławnej rze- 
ki San są zaraz do sprzedania. Informacyj bliższych udziela sam 
właściciel z wykluczeniem zastępców i faktorów, Lwów Mickiewicza 8. 


=; najnowszy, jedyny pewnie 

CABETTLI<LTOFE i natychmiast działający 
środek na porost włosów i konserwujący włosy. 

z: A jest leaion éro- 

W GAPILLATOR dkióm a dłągiem Jk Al 

sę pi SeN ; skiom studyum przez o- 


gólnie snanego Budapeszt. 
spocyalistę dle chorób 


skórnych, Dra Jos. Kaj- 
dacsy. 
jest nietylko Środkiem 
CAPILLATOR piękności, ale także jody- 
| r nym środkiem leczącym 
j ehoroby skórne i ożywia- 
( ! Jącym cobuiki kA 
F A est naukowo odkrytym 
VN, ' CAPILLATOR kroatia odmładzającym 
ALT ERU NIA włosy, który sprowadza 
ah ARARE BUY) PY nowa soki Żywotne i o- 
kę ATN TĄ siąga już przy pisr szej 
© PY, próbie zadziwiająca resul- 
É : taty. r 
CAPILLATOR Jest niedoścignirnym i leczącym środkiem prze- 
ciw łyminie, jekotaż wogóle: przaciw wszelkim 
4 FANA, zza. 4 
Jest środkiem. jąc. bujny, gęsty porost 
AH włosów, i ulewa SN > 
usuwa przy pierwszem użyci tychmiast ła- 
CAPILLATOR zz? anea woreczka, włosów i 
użycza im pierwotny, naturalny kolor, 
CAPILLATOR użycza páni aona nibrodari wasy. 

AC jest do nabyci inalni Inionych 
OAPAREATOR a, any ŚBĄ wodóy A 
po 5 koron 
za poprzedniem naiesłaniem należytości lub za saliczkę. 

Skład główny w aptece „Pod królem Węgierskim Buda- 
peszt Marokkanergasee 2“. 
Jedyny skład na Gulicyę i Bukowinę 
Zygmunt Rucker Apteka pod Srebrnym orem 
NE i we Lwowie 
Ce R O O 
Z drukarni E. Winiarza. 


sy 


